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7% rzeżywamy obecnie karnawał. Jest to 
o okres; w którym odbywają się bale 
oraz śluby. Ślub od balu różni się 
tem, że „kociokwik* po balu trwa krócej. 
O ile mamy zamiar ożenić się — dobrze 
jest posłuchać rad ludzi doświadczonych. 
Dajemy dziś dwanaście porad, jak za- 
chować się przed ślubem i po ślubie. 


1. WYBÓR NARZECZONEJ. Aby się oże- 
nić, trzeba mieć narzeczoną. Nie należy się 
żenić ze wszystkiemi narzeczonemi, jakie 
posiadamy, gdyż wte- 
dy mielibyśmy sprawy 
sądowe о  wielożeń- 
stwo. Lepiej ożenić się 
raz a dobrze. Narze- 
czona jest to kobieta, 
wdowa, panna, roz- 
wódka itd. (niepotrze- 
bne skreślić), która 
uparła się, że wyjdzie za nas zamąż. Jeśli 
jej nie zdołamy tego łagodnie wyperswado- 
wać, trzeba dać na zapowiedzi. 


2. WALORY NARZECZONEJ. Jeśli już 
musimy koniecznie się ożenić, to lepiej oże- 
nié się z kobietą, przedstawiającą pewne 
walory intelektualne, zewnętrzne, towarzy 
skie (niepotrzebne skreślić), majątkowe (te 
go w żadnym wypadku nie skreślać, gdyż 
zawsze jest potrzebne). (Mężczyźni mniej 
wymagający mogą żenić się z kobietami bez 
żadnych walorów. Mężczyźni bardziej wy 
magający nie powinni się wogóle żenić. — 
Kobietę intelektualistkę poznajemy ро tem, 
że milczy. Nie zawsze jednak kobieta mil 
zy, aby ukryć swe głębokie myśli, często 
ież milczy dlatego, że ma brzydkie zęby. 
Aobieta, t. zw. „dekoracyjna“, jest to istota, 
mająca wspaniałe walory zewnętrzne. Jest 
о żona na pokaz. Przypomina często „ро 
iomkinowskie domki“. 


3. OŚWIADCZYNY. 
Nybrance naszego ser- 
„a należy oświadczyć 
ię. W tym celu naj- 
epiej poczekać do 
viosny, kiedy kwiaty 
ą tańsze. Zresztą na 
wiosnę jest większa 
odaż na rynku uczu- 
iowym. Mężczyzna 
amiętny może przy 
świadczynach poca- 
эмас narzeczoną W 
sta. Mężczyzna mniej 
amiętny może poca- 
ować wybrankę ser- 

w czoło. Jeszcze 
kromniejszy mężczyzna może wogóle swej 
arzeczonej nie całować. 


4. WYWIAD. Przed oświadczynami do 
rze jest zwrócić się o pomoc do jakiejś 
gencji wywiadowczej, któraby zbadała 
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stan majątkowy teścia, jego wypłacalność, 
słowność. Dopiero po upewnieniu się, że 
strona przeciwna wpłaci udział do przed- 
siębiorstwa — można porozmawiać z rodzi- 
cami narzeczonej. 


5. ROZMOWA Z RODZICAMI. Rozmowę 
z rodzicami należy zacząć od słów, że tyl- 
ko uznajemy interesy gotówkowe. Można 
więc zwrócić się do przyszłego teścia 
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z dowcipnem  powiedzonkiem: 
nóżki na 5101“. Wtedy teść „in spe“ ździwi 
się. (Uwaga: Nie пајегу nigdy używać wy 
rażenia: „Narzeczona in spe“). Można mu 
wówczas zaśpiewać staromodny „szlagier“: 
„A ile mi dasz, czy pełna kieszeń twa?“. - 

Przyszła teściowa zgromi cię, że nie myślisz 
o szczęściu jej córki, lecz tylko o pienią 
dzach. Wtedy wytłumaczysz jej, że właśnie 
potrzeba ci pieniędzy dla zapewnienia szcze- 
ścia jej córce. 


6. WYPRAWA. Po omówieniu sprawy po 
sagu, należy zwrócić rozmowę na inne te- 
maty. Możesz naprzykład napomknąć, że 
władze państwowe nie żałują pieniędzy na 
wyprawy naukowe. I że poszczególni oby- 
watele też nie powinni żałować wyprawy 
dła swych córek. Bardzo jest niedobrze dla 
szczęścia przyszłego małżeństwa, jeśli się 
wymawia żonie: „Wziąłem cię z domu 
w jednym tuzinie koszul“. 


7. OBRĄCZKI ŚLUBNE. Po wypłaceniu 
przez ew. teścia pierwszej raty posagu, mo- 
żesz część otrzymanej gotówki inwestować 
w t. zw. obrączkach Ślubnych. O ile przy- 
puszczasz, że małżeństwo twoje będzie trwa- 
łe, możesz kazać wy- 
гуё na  обгасхкасћ 
imiona. Najlepiej więc 3 
żenić się z Zosiami, 
suljami itd., gdyż po 
rozwodzie zawsze Та- 
two sobie dobrać dru- 
gą żonę do obrączki. 
Słyszeliśmy o pewnym 
Szkocie, który, po го- 
zejściu się z pierwszą 
żoną, nie mógł do 
swej obrączki dobrać nowej żony, gdyż tej 
pierwszej było na imię Prozerpina. 
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8. NADSKAKIWANIE NARZECZONEJ 
W okresie t. zw. narzeczeństwa trzeba „nad- 
skakiwać” narzeczonej, Bądź cierpliwym 
i znoś pokornie 
wszystkie mitlręgi. Po- 
wtarzaj sobie w du- 
chu, że niebawem bę- 
dzie ślub i to wszyst- 
ko się zmieni. Zaciskaj 
zęby i mów sobie po 
cichu: „Byle do ślu- 
bu, byłe do ślubu”. 


9. FRAK WESELNY. Z drugiej raty posa- 
gu należy frak wykupić. Wytworny narze- 
czony może kazać sobie go wyprasować. 
Narzeczony mniej dbający о wygląd ze- 
wnętrzny, kładze frak na noc pod materac. 
Jeszcze mniej wytworny śpi w noc przed 
ślubem we fraku. 


SŁUBNIEGO. W eza- 


10. W CZASIE AKTU 
sie ceremonji ślubnej należy robić dobrą 
mine do złej teściowej. Uśmiechaj się. Osta- 
tecznie to wszystko nie trwa długo. Musisz 
być przez cały czas przytomny, gdyż nie 
wprowadzono jeszcze u nas humanitarnych 
ślubów z ogłuszeniem. Gdy zobaczysz swą 
narzeczoną w białej sukni z welonem — 
nie uśmiechaj się złośliwie — inni to i tak 
za ciebie zrobią. Gdy padnie pytanie, czy 
chcesz pojąć twą narzeczoną za małżonkę, 
daj odpowiedź wymijającą — naprzykład 
odpowiedz: „Nie mówię — nie“. Wtedy 
znajomi nie będą twierdzić, że leciałeś na 
to małżeństwo. 


11. UCZTA WESELNA. Można. wyprawić 
ucztę weselną. W skromniejszych domach 
uczty weselne odbywają się przy wielkim 
udziale biesiadników. W domach zamoż- 
niejszych zamiast uczty, para młoda wy- 
jeżdża do Zakopanego. 


12. PO ŚLUBIE. Po śłubie bardziej wy- 
magający mąż żąda od żony posłuszeństwa, 
wierności, znajomości 
na kuchni, miłości, Су 
przyszywania guzików AN 
(niepotrzebne skre- 
516). Mniej wymaga- 
jący mąż żąda od żo- 
ny znajomości na ku- 
chni i przyszywania 
guzików. Jeszcze mniej wymagający mąż 
nie żąda niczego od żony, za to żona żąda 
wszystkiego od niego. 
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PRZED I PO ŚLUBIE. | 4 SZEBA 
Dwanaście praktycznych rad dła 

nowożeńców, Str. 2. : L ! «| 
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NAD WODAMI NILU. 2 1 
Główną podstawą bogactwa ca- 


łego Egiptu stanowi Nil, czczo- 
ny przez starożylnych Egipcjan 
Jako święta rzeka. Str. 4—5. 
w 
ZAMEK SISLA. 
О siedzibie starego rodu hisz- 
Pańskiego, której Świetność zgi- 
hęła w pożodze walk bratobój- 
czych. Str. 6. 
| 
Artyści na cenzurowanym: 
TERESA SUCHECKA. 
Czołowa artystka Teatru im. 
Słowackiego w Krakowie opo- 
“айа o swej karjerze scenicz- 
nej. Str. 8. 
«o 
NIE WSZYSTKO FOSFOR 
4 CO SIĘ ŚWIECI... 
Problem farb świecących, które 
Mają być wykorzystane w ko- 
munikącji i obronie przeciwłot- 
niczej, Str. 11—12. 


= 
KWIATY I PAGODY. 
- upodobaniach Japończyków, 
ozmiłowanych w pięknie przy- 
ар i prostocie życia, które ce- 
ка. wysepkowe państwo Mi- 
а. Str. 14—15. 


=р 
DZIŚ WIECZÓR BEZ GAFF! 
је 50 nałeży się wystrzegać w 
ч towarzyskiem i co staje 
Nea powodem naszych niepo- 
zen. Str. 16—17. 


я со 
KOMETY ZAĆMIEWAJĄ 
о GWIAZDY. 
słynnych ludziach, którzy nie 
0 ас artystami filmowymi, wy- 
Зи a па ekranie, usuwając 
чеп największe „gwiazdy“. 
Str. 19—20. 


Przebój muzyczny „Ава“: 
OSTATNI WALC. 


M 
skyzyka Aleksandra  Piotrow- 
чы идем słowa Kazimierza Lu- ` 

“Riego. Str. 22. <? s i 

Ë ` Ү 
Nowele, __ zł r е = ML. о ба: ЗЬ zda RM IZ 
EE a ZY: Fot. Wide-World — Lond, 
· — Kącik filateli- эп 

styczny, — я š р P 
boty SRA SS муње — Ro- W ubiegłym tygodniu odbył się w Wiedniu w kościółku na Kahlenbergu ślub b. wicekan- 
TS TEE y RB" би clerza Austrji i wodza Heimwehry ks. Starhemberga z czołową aktorką wiedeńskiego 
dosk. Dział gospodarstwa š ga Е „MZ 
Hung 89. — Stroje balowe. — Burgtheatru, Norą Gregor. Bezpośrednio po ceremonii ślubnej książęca para wyjechała 
Na R 1 rozrywki umysłowe — do Szwajcarii, gdzie dotąd przebywa, uprawiając z zapałem sport narciarski.. Na zdjęciu: 

Nie. — Program radjowy. Ks. Starhemberg i jego małżonka podczas jednej z wycieczek w okolicy St. Moritz. 
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WODAMI NILU 


Dałekim 


prawdzie wydarzenia na 
wojna 


Wschodzie, podobnie jak i 

domowa na półwyspie Pirenejskim 
w dalszym ciągu zajmują najwięcej szpall 
dzienników całego świata, powszechną jed- 
nak uwagę zaczynają zwracać również Wy- 
padki w Egipcie. Dopiero niedawno kraj 
Faraonów uzyskał niemal całkowitą samo- 
dzielność, której nie posiadał od długich 
stuleci, a obecnie czynione są tam przygo- 
towania do uroczystości weselnych młodego 
króla. Depesze znowu ostatnich dni przy- 
niosły wiadomości o poważnym zatargn. ja- 
ki wybuchł między rządem i krółem a par- 
lamentem. 

Główną podstawę bogactwa całego Egiplu 
stanowi Nil, czczony przez starożytnych 
Egipcjan jako święta rzeka. Wody jego pły- 
ną na przestrzeni 5600 km i stanowi on uaj- 
dłuższą rzekę Starego Świata, a drugą wo- 
góle pod względem długości. Nil wypływa 
z dwóch dużych jezior wschodniej Afryki 
pasa równikowego: z jeziora Wiktoria Nian- 
za í z jeziora Edwarda. Z jeziora Wiktorii 
wypływa jako Wiktoria-Nil, który poprzez 
wodospady Ripon i Murchinsona wpada od 
północy do jeziora Alberta. do którego rów- 
nież, lecz od strony południowej, wpada 
rzeka Semleki., wypływająca z jeziora Ed- 
warda. Z jeziora Alberta wypływa, Nil jako 
L zw. Nil Biały i płynie poprzez Sudan egip- 
ski i Egipt ku północy i uchodzi della do 
morza Śródziemnego. Pod Chartumem wpa- 
da do niego Nil Niebieski. biorący swój po- 
czątek w Abisvuji. 

Od tysięcy lal użyźnia ziemie Egiptu swe- 
mi rozległemi wyłewami. Rokroczne wylewy 


Na prawo: Krokodyl 

był czczony jako 

bóstwo przez daw- 
nych Egipcjan. 


Na prawo: Krajobraz nadnilowy w cza- 
sie wylewu świętej rzeki w górnym 
Egipcie. Fot, Kazimiarz Nowak 


Poniżej: Jeden z starożytnych egipskich 
fresków uwidacznia nam faunę kraju Fa- 
raonów w czasach starożytnych. 


Nilu osadzają na polach leżących w obrębie 
doliny czarny namuł, odznaczający się dużą 
żyznością. Fe dobroczynne wylewy powsta- 
ја nie zpowodu dużych opadów atmosfery- 
cznych, w które naogół Egipt nie obrituje, 
lecz wskutek wiosennych deszczów w Abi- 
зуп}, skąd wypływa Nil Niebieski, oraz 
wskutek topnienia śniegów w górskich ob- 
szarach górnego biegu rzeki. Część wód po- 
wodziowych zatrzymują obecnie olbrzymie 
tamy pod Asuanem i Sennarem, regulując 
ich spływanie. Mimo znacznej długości Nilu 
żegluga na nim jest możliwa tylko na małej 
części wskutek istnienia katarakt, znajdu- 
jących się między Asuanem а Chartumem, 
które przeszkadzają żegludze: większe statki 
mogą je przebyć tylko przy wysokim stanie 
wód. 

Obszar Nilu i jego dopływów obejmuje 
prawie 3 mitjony Ким, w tem górzyste le- 
reny Źródlisk i najgórniejszych biegów, ob- 
szar zachodniej części Ahisynji, Sudan i 
Nubię, wreszcie Egipt, który doliną Nilu po- 
dzielony został na zachodnią pustynię libij- 
ską i wschodnią arabską. Wąski pas delty 
nilowej, oazy i pas nad zatoką zajmuje ro- 
ślinność śródziemnomorska z palną dakty- 
lową; na wielką skalę uprawiana jest ba- 
wełna i zboże, a zwłaszcza pszenica, wino- 
grona, figi, pomarańcze, oliwki, cvtryny. 
W obszarach położonych bardziej na połud- 
nie zanikają rośliny strely Śródziemuomor- 
skiej, obok nich i na ich miejsce wstępują 
swoiste gatunki afrykańskie, jak i rośliny 
pochodzenia indyjskiego. 

Świat zwierzęcy Egiptu posiada charakter 
śródziemnomorski z dodatkami elementu 
eliopskiego. Z dzikich zwierząl występują tu 
wilki i lisy, lampartv, hieny. dzikie kozy. 
wreszcie bawoły, chociaż wiele z nich staje 
się z każdym dniem coraz rzadszemi. Nie- 
zmiernie bogatym jesi świat ptaków, zwła- 
szcza w obrębie doliny niłowej; reprezentu- 
ją go liczne gatunki, a zwłaszcza ibisy, fla- 
mingi, pelikany, sępy, wreszcie czasowo eu- 
ropejskie ptaki przelotne. 

Najcharakterystyczniejszym mieszkańcem 
wód Nilu jest krokodyl. Duże io zwierzę 
o długości dochodzącej do 6 metrów, daw- 
niej w wielkich ilościach | zamieszkiwało 
wody Nilu w Egipcie. Jak wiadomo kroko- 
dyl był czczony przez starożytnych Egip- 
cjan i uważany za zwierzę Święte; uchodził 
оп nawet za uosobienie złego ducha Fyfona, 
który miał zabić Ozyrysa i przybrał postać 
zwierzęcia, by w ten sposób ujść pościgu 
i zemsty Horusa, syna zabitego. W staro- 
żytnym , Egipcie opiekowano się temi dra- 
pieżcami i rabusiami wodnemi, żywiąc je 


starannie, po śmierci zaś balsamowano a 
mumje przechowywano w świątyniach. -— 


О żadnem ze zwierząt nie krążyło tyle po- 
dań, co o krokodylach, których drapieżne 
instynkty dawały się dotkliwie odczuwać 
mieszkańcom obszarów położonych nad wo- 
dami Nilu. Wśród licznych baśni, których 
pełne były zwłaszcza wieki Średnie, powia- 
rzana była wielokrotnie baśń o zwabianiu 
ofiar przez krokodyla krzykiem i płaczem. 
podobnym do płaczu dziecka („łzy kroko- 
dyle“). 


Obecnie krokodyl jest 
w Egipcie wytępiony. Można go jedynie 
spotkać w tysiącach egzemplarzy w Jaski- 
mach Maabes, lecz w formie mumij, pamie- 
!ајасусћ czasy faraonów. Aby spotkać się 
z lem zwierzęciem należy posunąć się w gó- 
rę Nilu i dotrzeć do obszarów graniczących 
od wschodu z Аћбупја. Na obszarze Sudanu 
wschodniego, jak zreszią i wielu innych 
miejscach wnętrza Afryki, żyje krokodyl 
pospolicie i gromadnie, stanowiąc siałe nie- 
bezpieczeństwo dla tubylców. Głównie żywi 
się on rybami, przy sposobności jednak 
chwyta nieostrożne ssaki, posując się nawet 
do porywania bydła mimo obecności ludzi. 
którzy starają się go krzykami i hałasami 
odstraszyć, Prócz człowieka, który go tępi, 
krokodyl nie ma wrogów wśród świata zwie- 


niemal zupełnie 


Nad tysiącletniemi zabytkami Egiptu uka- 


10 się podczas wojny włosko-abisyńskiej 
PO raz pierwszy olbrzymi niemiecki balon. 


a jedynie młode stają się nieraz zdobyczą 
аса drapieżnego i błotnego. 

STR zwierzęciem zamieszkującem wody 
bi =D hipopotam. Dawniej występował 
па znacznie większych obszarach, dzisiaj 
За бо można w wodach Nilu tylko na 
nie od Chartumu, gdzie jednak staje 
krajow az rzadszym wskutek tępienia przez 
0, О i polowań białego człowieka. 
dzi AR to zwierzę, którego ciało docho- 
to 4 metrów długości, waży około 2000 

Ыл Niekiedy jednak dochodzi i do 4000 kg. 
i епа część swego życia spędza na wodzie 
nop zie. gdzie pornsza się szybko i z ła- 
4, nurkując również doskonale i u- 

kin Uae się pod powierzchnią przez czas 


U minut 
złożon 


бос I Í | 
по odzących nieraz do 30 sztuk. Te rośli- 


bezpie zwierzęta nie są dla człowieka nie- 
zranione - wyjąwszy, gdy podrażnione lub 
ауга „rzucają się naoślep па przeciwni- 
lo ciała > wszystko olbrzymią masą swe- 
ње Коре sa dla, mięsa, które ucho- 
ода шее, jak i dla skóry, która do- 
Woh. 9 4 em grubości. ў A . 
SZĄ sic Ki średniego hiegu Nilu powięk- 
re prze lacznie świat i innych ssaków, któ- 
„zychodzą do wody, by ugasić swe pra- 


Rhieni 
3 е, а ай Вг 
różnych, przedewszysikiem wielka ilość 


dalej h. ' małpy, a zwłaszcza pawiany, 
J bawoły, żyrafy, lamparty, szakale, hie- 


ny, w ` : 
świąt, зе olbrzymi słoń afrykański i król 
R zwierząt — lew. 


ERA хь. ай 


Urocze wyspy pokryte zielonością dodają 

świętej rzece Egiptu wyjątkowego uroku. 

Na pierwszym planie wyspa Kiczenera, 
w głębi wyspa Elefantina. 


Nil w pobliżu Heluanu. 


= 


W kole: Flamingi, 
oto najbardziej dla 
Nilu charaktery- 
styczne ptaki. 


Podobnie jak i w 
Egipcie i w obszarach 
średniego a nawet gór- 
nego Nilu zaczęto w o- 
statnich czasach stwier 
dzać słałe zmniejsza- 
nie się zwierzostanu 
wskutek  posuwającej 
się cywilizacji, jak i 
wypraw myśliwskich. 
Dawniej obszary Ic 
stanowiły prawdziwe 
eldorado dla ` myśli- 
wych, którzy przyby- 
wali tu z całego Świa- 
ta, by wzbogacić swe 
trofea okazami wspa- 
niałej fauny afrykań- 


skiej. I w polskiej liieraturze podróżniczo- 
myśliwskiej istnieje kilka książek zawiera- 
jących wspomnienia myśliwskie z nad wód 
górnego lub średniego Nilu. Również i akcja 
przepięknej książki Sienkiewicza „W ри- 
styni i w puszczy” odbywa się nad Nilem 
i w obszarach sąsiednich. 

Ођесте stan fauny znacznie zubożał. By 
zapobiec temu zaczyna się stosować szereg 
przepisów ochronnych. Już przed 40 laty nie 
wolno było strzełać zeber i strusi, jak i zy- 
raf w niektórych okolicach, podobnie słonie, 
bawoły i hipopotamy tylko w pewnej ogra- 
niczonej ilości. Również nie wolno strzelać 
samic i młodych zwierząt, a kły słonia wa- 
żące mniej niż 10 funtów ulegają konfiska- 
cie. Obecnie obostrzenia te są coraz więk- 
sze, a urządzanie wypraw myśliwskich jest 
utrudnione i ograniczone. 

W roku 1932 ptworzono nawet na obsza- 
rze Sudanu egipskiego kilka rezerwatów dla 
chronienia zwierzyny przed  wytępiemem. 
Częściowo są to ścisłe rezerwaty, w których 
zupełnie nie wolno polować, jak np. rezer- 
wał pod Chartumem, częściowo wydzielono 
pewne obszary, na których uzyskanie pozwo- 
lenia na odstrzał zwierzyny jest bardzo u- 
trudnione; szczegółowo wymienione są ga- 
tunki, na które nie wolno zupełnie polować, 
z innych liczba sztuk do zabicia jest ściśle 
określona i ograniczona. 

Nad wodami Nilu żyją wielkie ilości piac- 
twa wodnego i błotnego. Są to czapla, ibisy, 
dzikie gęsi, kaczki, marabuty, kuligi, żóra- 
wie, pelikany, bociany i inne. Gromadzą się 
one licznie, zwłaszcza nad odnogiuni Nilu 
i na jeziorkach, będących odciętemi czę- 
ściami dawnego łożyska Nilu. Nierzadkiemi 
są stada złożone z selek sztuk, a w niektó- 
rych miejscach czerwonaki czyli flamingi 
czy inni przedstawiciele świata skrzydlale- 
go tworzą stada liczące tysiące i dziesiątki 
tysięcy sztuk. 

To bogactwo nadwodnego świata ptasiego 
jest związane z wielką ilością ryb, które sta- 
nowią pożywienie nie tylko tych wielkich 
rzesz ptaków, lecz lakże i tubylców; zwła- 
szcza w niektórych okolicach położonych 
nad Nilem rybołóstwo jest głównem ich za- 
jęciem i źródłem utrzymania. 

Ze świata owadów najbardziej znany jesł 
chrząszcz skarabeusz, uważany za czasów 
faraonów za zwierzę święte. > 

Wody świętego Niłu wraz z dopływami 
zamykają wschodnią część lądu alrykań- 
skiego, w której mimo posuwania się czło- 
wieka przyroda świata zwierzęcego i roślin- 
nego żyje jeszcze bujnem życiem. 

Dr. M. K. 
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Ogólny widok 
zamku la Sisla, 
położonego w 
wspaniałym par- 


ratobójcza wojna, szałejąca od prze- 
R szło roku w Hiszpanji, zebrała krwa- 

we żniwo nietylko wśród żołnierzy 
i ludności cywilnej obu walczących slron, 
ale również zmieniła wiele wspaniałych 
miast hiszpańskich, szczycących się niezwy- 
kle cennemi zabytkami, w dymiące rumo 
wiska. Temu samemu łosowi padły ofiarą 
również rezydencje licznych hiszpańskich 
hidalgów i grandów, mieszczące nieraz 
wręcz muzealne zabytki. Dość wspomnieć 
o słynnym pałacu książąt Alba w Madry- 
cie, z którego również zniknęły liczne dzie- 
ła sztuki. 

Podobne straty poniósł piękny zamek ro- 
dziny hrabiów Santa Maria della Sisła, w 
okolicy Toledo. Oto jak obecny właściciel 
majątku, attachć prasowy w kwaterze gen. 
Franco, opisuje swoją wizytę w swej daw- 
nej rezydencji w liście, zwróconym do przy- 
jaciela, Dobiesława hr. Kwileckiego, огду- 
nata na Kwilczu. List pełen bólu z powodu 
pożogi, której ofiarą pada kultura hiszpań- 
ska i tysiące jej obrońców, jest wzruszają- 
cym dokumentem naszych czasów, obrazu- 
jacym szał niszczycielski czerwonych wład- 
ców Barcelony. 


List hr. della Sisła: 

„..W towarzystwie przydzielonych 4 żot- 
nierzy i niemieckiego dziennikarza, ruszy- 
łem do zamku „Santa Maria de la Sisła”. 
Trzeba sobie wyobrazić, że jest to posia- 
dlość, urządzona z wielkim pietyzmem, daw- 


Urocze pergole były w dnie upalne miłem schronieniem dla gości 
zamku. 


na siedziba grandów hiszpańskich, z ktorą 
czerwoni naprawdę po bestjalsku obeszli się. 


Po półgodzinnym marszu, w strasznym 
skwarze słońca, dobrnęliśmy przez laski 
oliwne bez najmniejszych trudności. pod 


mury zamku. Trzech żołnierzy pełniło war- 
ię. a ja z żurnalistami wkroczyłem Чо ol- 
brzymiej sieni pałacowej. „Sisła* pochodzi 
z KIW wieku i ongiś służył ОО. Jerononu- 
tom jako klasztor. Tu cesarz Karol V schro- 
nit się po śmierci żony Izabeli X. portugal- 
skiej, nim ostatecznie nie zamieszkał w kla- 
sztorze San Yuste. Wydawaćby się mogło, 
że późniejsi właściciele posiadłości na pa- 
miątkę pobytu cesarza Karola ufundowali 
przepyszny witraż nad monumentalną kłet- 
ką schodową, przedstawiający dzieło Tycja- 
na „Bitwa pod Маћђега“. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności, to okno witrażowe o gi- 
gantycznych wymiarach, pozostało nieu- 
szkodzone. Zato dokoła mnie rozpościerał 
się widok strasznego wandalizmu. Wspa- 
niałe obrazy różnego rodzaju i portrety 
sławnych malarzy leżały. nożami pocięte, 
na ziemi. Opuściliśmy sień i wstąpiliśmy 
do pobliskiej kaplicy zamkowej. Ołtarz, 
rzeźbiony ш alabastrze i z tego samego ma- 
terjału śliczna figura Matki Boskiej. eat- 
kowicie zdruzgotane. Stare dywany i gobe- 
ling pocięte, a zakrystja z wszystkiemi hi- 
storycznemi ornatami zdemołowana. Prze- 


szliśmy przez sale i salony, których sufity 
pochodziły z XVI иле- 
stoły. 


w drzewie reźbione, 


Ки. Starodawne jedwabne zasłony. 


ZDJĘCIA: 


ku pełnym pięk- 
nie utrzymanych 
drzewi krzewów. 


zegary i t. d. bezcennej wartości, leżały na 
ziemi. jako jedna wielka kupa gruzów. — 
Wszystkie komnaty, w liczbie przeszło 60, 
systematycznie rujnowano. Dzieła sławnych 
mistrzów oraz wszystkie naczynia złole i 
srebrne  wykradziono. Z wyjątkiem dro- 
bnych śladów dookoła, zamek sam nie padł 
ofiarą płomieni. Siedziba Santa Maria de la 
Sisla świadczyć będzie o największym wan- 
dalizmie, kierowanym 2 góry przez między- 
narodowy komunizm. 

Zdeprymowani i  obrzydzeni widokiem 
strasznego barbarzyństwa. powróciliśmy do 
pierwszych wart, skąd obserwowaliśmy po- 


поште podchody małych oddziałów nie- 
przyjaciela, które starały się dobrnąć do 
wnętrza zamku. Nałychmiastowa wymiana 


strzałów wystraszyła bandytów tak, że wię- 
cej nie powrócili. — Tego wieczora do To- 
ledo przybył silny oddział kawalerji, który 
natychmiast podjął ponowną walkę, Mark- 
siści wycofali się na 36 km. na południe od 
Madrytu. 
Toledo — la Ciudad Immortal — miasto 
nieśmiertelne, przeżyło nowy epizod wojen- 
ny. Napewno największy od czasu swego 
istnienia. Miejmy nadzieję, że po uporząd- 
kowaniu ruin, Toledo ponownie stanie się 
ośrodkient kultury i ośrodkiem zaintereso- 
wania wszystkich. którzy Hiszpanji dotąd 
nie znali. Donoszę Ci o tem, bo o to mnie 
prosiłeś. 
Bardzo 
dzenia w Połsce 


serdeczne pozdrowienia i do wi- 
zasyła Twój Sisła". 


Fragment galerji z cennemi tkaninami i meblami w zamku La Sisla. 
FOT RODRIGUEZ — 


TOLEDO 
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Nowa serja znaczków Wolnego Miasta Gdańska. 


м Parowanemu | znaczkowi nie  zaglądaj 
wi ząbki“ — mówi filatelistyczne przysło- 
le — nie 


zbie mniej jednak każdy obdarowany 
вета Przyjaciel ogłąda pilnie, czy pre- 
nie kryje w sobie jakiego błędu. 


Ząbki 
Жез 4 bezwątpienia najczulsza strona 


żądanie, aby wszystkie egzempla- 
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rze miały zachowane „uzębienie“ w ideal- 
nym stanie, nie może być nigdy spełnione. 
Proszę tylko oglądnąć polskie znaczki ža- 
łobne z Marszałkiem Piłsudskim: są one 
drukowane na tak słabym. bibulastym pa- 
pierze, iż do największych rzadkości trzeba 
zaliczyć te sztuki, które oddzielone są bez 
4 uszkodzenia од ге- 
szty arkusza. Ró- 
wnież najpiękniej- 
szy znaczek polski 
(Sobieski pod Wi:d- 
nien} ze względu na 


wielki format, ma 
zawsze po Кука u- 
szkodzonych lub „tę 
jeden ze znaczków se- pya DE hato 
rji greckiej, obrazowu- Miast bieżąca serja 
jącej dzieje kultury hel- krajobrazowa jest 
leńskiej. — Ze zbiorów wykonaną pierwszo- 
p. J. Paschalskiej. rzędnie. 
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Trzeba więc umieć zawsze znaleźć złoly 
środek, a nie żądać rzeczy niemożliwych: 
znaczek precyzyjnie ząbkowany, mnsi być 
zawsze zachowany w stanie idealnym, na- 
tomiast przy wydaniach, słabych gatunko- 
wo (jeśli się rozchodzi o papier i t.p.), do- 
puszczalne są pewne błędy, a znaczki ro- 
zerwane nadzwyczaj uważnie lub też naj- 
lepiej rozcięte „na włos* dokładnie żiletką, 
muszą być wyżej oceniane. 

Z nowości, które ukazały się ostatnio, 
reprodukujemy  serję Gdańska (format 
Kadłuczki oraz 
piękny znaczek z najnowszej serji greckiej. 


Wit. 


| FILATELIŚCI Największy wybór 


znaczków, przyborów. Cenniki bezpłatnie. 
Jan Witkowski Poznań, Al. Marcinkowskiego 7 
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ong w orkiestrze wydzwania dwunasią 
godzinę... Pożegnanie roku, który od- 
chodzi na zawsze. Już odszedł. Ża- 
czył się nowy — 1938 

Światła wdzierają się z nowym tokiem 
całą bogatą skalą kolorów. Zmieniają się, 
drżą w lampionach, oświetlają reflektorami. 
miękko przedzierają się poprzez rozwieszo- 
ne kolorowe bibuły. Oświetlają parkiet, sale 
balową. Liczne stoliki, czerń fraków, tualety 
pań. Gdzieniegdzie fantazyjna czapka baszy, 
kłócąc się z powagą wieczorowego siroju. 
podkreśla wesoły nastrój. 

Wszyscy składają sobie życzenia. 

Wpadam na pomysł wywiadu dla Czytel- 
ników „Asa“ z czołową artystką Teatru im. 
Słowackiego. której niezwykle zgrabną syl- 
wele widzę w otoczeniu znajomych, a zapew- 
ne wielbicieli przy jednym ze stołików. 

Kim jest Teresa Suchecka — to doskonale 
zapewne wiedzą wszyscy bywalcy teatru. Jest 
опа przedewszystkiem iragiczką. Wszystkie 
warunki, zalety predystynują ја do ról dra- 
matycznych, w których z niezwykłą siłą eks- 
presji daje sylwely doskonale opracowane, 
pełne życia, Głębokie przeżywanie ról, dużo 
temperamentu w oddawaniu uczucia, cała 
gama subtelnych odcieni psychologicznych, 
melodyjny, a przyłem mocny głos — czynią 
z niej artystkę o ogromnych możliwościach 
dramatycznych. Pod tym wzgledem wszyst- 
kie recenzje zgodnie stwierdzają: Suchecka. 
to talent tragiczki, przed którą stoi otworem 
droga ciągle nowych osiągnięć artłystycz- 
nych. 

Teresa Suchecka na scenie żyje. Artystka 
nie gra, lecz przeżywa całą głębią uczucia. 
Przytem wszystkiem duży wdzięk wykazuje 
w interpretacji ról poctyckich. 


Fela w „Muzyce na ulicy”. 


Wikta w „Burzy”. 


Na pierwszy plan jej działalności ariystycz- 
nej wysuwają się role: Wikty w „Burzy“ Kę- 
dziory, Jewdochy w „Sędziach” Wyspiań- 
skiego, młynarki w „Zaczarowanem Kole” 
Rydla. Feli w „Z miłości niedostatecznie, 
Desdemony w „Оси“, Krasawicy w , Bole- 
sławie” i wiele, wiele innych. 

Podchodzę do artystki i proszę о wywiad. 

— Tu? o tej porze? i pan, który się zaj- 
muje polityką? 

— Так, to dość oryginalne, a przytem chcę 
zacząć mówić o miłości. Przecieź polityka, 
którą „robią“ mężczyźni. rządzi Świateun, 
a nami rządzą kobiety. Mógłbym zresztą 
powołać sie jeszcze na historję... ale poco. 
Przecież musi pani przyznać, że i polityk 
może objawić zainteresowanie tak ciekawą 
artystką. jak pani. Zresztą leatrem zajmu- 


Na lewo: 


Krasawica w „Bolesławie Śmiałym”. 


w Teatrze Polskim w Warszawie dobrnęłam 
do egzaminu w Z. A. 5. Р. Zdawałam jako 
eksternistka. Ale nic żałuję, że nie ukończy- 
łam szkoły dramatycznej. Moją szkołą była 
prawdziwa scena. Teatry w Łucku, Łodzi, 
Wilnie, wreszcie Kraków — lo wszystko 
szkoła, szkoła aktorska, która omal dla 
aktora nie kończy się nigdy. 

— Jakie ma pani zainieresowania 
leatrem? 

— Zainteresowania moje? — trochę trud- 
no się przyznać — zdobędę się na odwage 
są bardzo proste, prozaiczne, można powie- 
dzieć mieszczańskie. Kocham dom. Kocham 
własny, skromny, miły i „bardzo mój” dont. 
kocham piękne mebelki i chciałabym mieć 
kiedyś własny domek z ogródkiem, jarzy- 
nami i własnym pieskiem, stróżującym przy 
ślicznym, pomalowanym parkanie... No i już! 
Acha, jeszcze jedno. Bardzo lubię może je- 
dyny sport, który uprawiam nieświetnie jc- 
szcze, ale z ogromnym zapałem —- narty. 

I. K. 


poza 


ARTYŚCI NA CENZUROWANYM 


Na prawo: 


Desdemona w „Otellu”. 


mi- 


— Jestem teraz zakochana! To bardzo mi- 
łe. poprostu strasznie, strasznie miłe! Bo mi- 
łość stanowi to szalone przeżycie, które dla 
nas aktorów jest koniecznością. Jakżebym 
była w stanie oddać na scenie głębokie uczu- 
cia, gdybym ich nie przeżywała w życiu? 

—- Ma pani całkowitą słuszność, ale skoro 
już mowa o tej scenie, to może zdradzi pani 
tajemnicę i opowie coś o swych pierwszych 
krokach w teatrze.... 

— Poprostu od małego dziecka „ciągnęło 
minie” — jak się to mówi — do teatru. Pierw- 
szym występem był Kopciuszek... zwyczajny, 
szkolny, amatorski spektakl Kopciuszka. Gra- 
łam królewicza. No i tak połknęłam pierwszą 
trutkę. Trutka, jak pan widzi, była silna... 
Poprzez różne amalorskie teatry szkolne, po- 
przez bardzo ciężki okres statystowania 
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Carowa Marje w „iwanie 
Grożnym”. 
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1. 
Drzwi skrzypią nieznośnie. Nocą ich zar- 
dzewiały krzyk niesie się dałeko w obejście. 
Maz leż odzywa się Agat krótkim warknię- 


Cem: czuwam. A drobny szary cień odrywa 


się od ciężkiej bryły nocy i przypada do ko- 
An gospodarza. To mała suczka Burka. 


= Trzebaby nasmarować myśli stary 
Olsza. 


I drzwi skrzypią codzień. 
„Nogi niosą same przez trawiaste podwórze. 
Nie trzeba świecić w najciemniejszą noc. Tu 
Jest dołek — о, już utknęła w nim noga. Tu 
Pochyłość mała ciągnie wdół, a tu znów ka- 
ы ef. Wrósł w ziemię i niewiadomo, jak 
fawno leży, pięćdziesiąt lal, czy tysiąc. 
Taki, ot, Świat, zamknięty w tych prosto- 
ach domu i gospodarskich budynków. No- 
7 оа coś — ezy lo starość tak spać nie 
Буар czy śmierć się przypomina, czy lez te 
YC iela żądają nadzoru? 
BE, że trzeba tak пос w noc człapać — 
р, су. pogoda. Obejdzie się stajnie, po- 
E асе karki końskie, ройгаріе za 
ni cielątka, krowom pościółki przysunie 
озуң zpowrotem. 
бү “төй, tu górka, tn dołek. Skrzypią 
‚ огпајпи się Ада! — Burka przywaru- 


6 5 . > . . 
ak schodach. W mieszkaniu cicho i du- 
się ~ ożna i zasnąć jeszcze. Nie zawsze 
D i$ j n Бе а 

mew jest chory koń w stajni. Żyło nie- 
Cóż we na obroki, przejadła się kaszlanka. 
Star... , Wies marny, że strach. jak lu wy- 
starczyć, у 


trzy ура drzwi w jasną noc. Z lękiem pa- 
2 57а w okno córki. 
Obudzę dziecko. 
od 36 „Jasny prostokąt odcina się ciepło 
эч: J Ściany. Nie śpi Jadzia. 
ko AN tam znowu — myśli ojciec gorz- 
Чула amten świat spać jej nie daje. Tamten 
со Wie walizy zapakowane stoją w du- 


obcość w tym domu, Zielone po- 
zapięte па 
ludzi “VZiczki. Jadzia musi w świat — do 


WE: 
Swoi “teplym mroku końskiej stajni czuje się 
| iskość ze zwierzęciem. Skóra staje 
a, całą powierzchnią wchłania ostry 
za bolu i niepokój koński. 
niesione Dala zapałkę. Z ramionami pod 
cej "її ku dużej naftowej latarni, wiszą- 


ami skóry. jak falami, zrzu- 
тас; “Д niepotrzebne światło. Od- 
nie Prycha 4 głowę kara matka. niespokoj- 
Choma k Je] towarzysz-wałach. 
па ho i, аж młoda kasztanka, ogląda się 
Nozdrzam; © w jedną to w drugą stronę. 
Pot ży muską lekko swój wzdęty brzuen. 
sie chwilę spokojnie. I nagle tuli 
. па przednie nogi. Podrywa się 
ега; + gwałtownie pada zno- 
na iedną str 4 RAL! daleko wyciagnięte 
a chwilę ا‎ Spokój jej jest pozorny. 
stają si гаса się na grzbiet. wierzga. 
Jü się koszmarne. 


Uszy į 


| 


R E DENI GZÓWN A 


A już Olsza śmiga batem po wyciagniętych 
w górę nogach. Niewiadomo kiedy sią to 
dzicje — kasztanka już stoi. Skóra jej drży 
nierówno i delikatnie. Koś koś po- 
ciesza ją łagodnie Olsza — koś — kos. 
Wierzchem, mocno skręconym ze słomy, za- 
czyna trzeć jej bok silnie i równa —- w jed- 
ną stronę. Ciepło mu przy tej pracy. Czuje, 
jak własna siła i zdrowie ręki zgrubiałcej 
i spalonej poprzez twarde źdźbła słomy — 
wnika w brązowy miąższ końskiej skóry. 
Prawie widzi. jak tam w chorym żołądku 
robi się ciepło i ruchliwie. Jak żyto, sklu- 
szczone w wielkie gniotące grudy, roziazi się 
го Кеја. Pójdzie wszystko, gdzie trzeba, bę- 
dzie zdrowa kasztanka. 

Teraz z drugiej strony. 

— Со tak długo, taiku — pyta nagle przy 
progu przestraszony głos i Jadzia wchodzi 
w krąg Światła. 

Ogier bije niecierpliwie kopytem w prze- 
grodę. Za dużo głosów ludzkich ma la noc. 

— А іу tu co — idź do domu —— mimowol- 
na  szorsikość  słomianego wiechcia jest 
w tych słowach. 

Ale mały, dziewczęcy cien wyoibrzymia 
się nagle, ruchliwy i tajemniczy. A głos jest 
ciepły i spokojny. 

— Słyszałem, jak wyszedłeś, tatku, nie spa- 
łam i dziwno mi było, że tak długo. 

Kasztanka ma kolki. 

— О — znowu. jaki delikacik 
chora. 

Bokiem przesuwa się dziewczyna do żłobu. 
Miękkie wargi konia szukają przysmaku we 
wgłębieniu dłoni. Zawiedzione, odwracają 
się niechętnie. Smutne, zimne nozdrza. nie 


— wciąż 


radują się 
szczotą. 
— Gdzież tam będziesz po nocach chodzić! 
— Możby jej buraka, tatku? 
— U krów jest, w pace. 
— Tam ciemno. 


znajomym rękom zwykłą pie- 


— Mam latarkę — mówi Jadzia i już jest 
w progu, z małym ognikiem elektrycznej 
lampki w dłoni. 

То świalło, jak i walizki, tam w sieni, 


obce. 

Potem, gdy chrupanie buraka budzi całą 
stajnię i precz wygania chorobę i smutek, sic- 
dzą jeszcze chwilę obok siebie, na żłobie, 
ojciec i dziewczyna. Ani jednego słowa 
o tem, co zaprząta myśli: poco jedziesz — 


kiedy wrócisz — dlaczego ci tu źle? 
— Trzeba iść spać — ciężko wstaje Ol- 
sza — niedługo będzie Świt. 


Długie. niemiłe skrzypienie drzwi rozdzie- 
la ich w progu. Niesie w ciepłą noc swe szy- 


dercze ostrzeżenie. 
п. 
Drzwi obracają się miękko i bezgłośnie. 


Skrzydła ich wyrzucają na błękitny dywan 
wykwintnej cukierni różnych, przeróżnych 
ludzi. Wieczorem, gdy światło lamp opyla 
miło jasne, wysokie ściany, kobiety mają 
w oczach wilgotny blak, a mężczyźni skurcz 
wyczekiwania w kącikach ust. Jadzia widzi 
swoją białą, koronkową przepaskę w lustrze 
na prawo i w lustrze na lewo. Tylko Iwarz 
i oczy giną w otchłani światła i ruchu — nie 
można ich wyłapać ze iśniącej wody lustra. 
— Dwa ciastka do stolika —- pięć ciastek 
zapakować — jedno ciastko, in zaraz na 
stojąco — trzy paszteciki, ale już. szybko. 


| takiej pogody, 
nie mam chwili * 
wypoczynku ! 


Tylko w znanych 
oryginalnych 
opakowaniach 
po cenie od 


zł 0,40 do 2,60 


РЕВЕСО Spólka Akcyjna 


Nic dziwnego! Jedynie NIVEA zawiera 
Euceryt, środek wzmacniający skórę. Skóra 
domaga się wprost kremu NIVEA, aby mo- 
gła stać się odporną. Wzmocniona NIVEĄ 
będzie zawsze delikatna i elastyczna mimo 
słoty i mrozu. Czerwone ręce oraz szorstka 
i popękana skóra przestaną być naszą zmo- 
га, jeśli rozpoczniemy jeszcze dzisiaj wzrnac- 
niać skórę kremem NIVEA. 
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Praca. Na wsi jakby to nazwali? 

Uśmiech nieporadny, niepochlebny przy- 
kłeja się do warg i siedzi mocno, jak lukier. 

Starucha wymalowana aż po oczy, kości- 
stym palcem stuka w szkło gablotek: lo — 
i lo — i to. Drżące, umalowane wargi ocie- 
Каја smakowitą śliną. 

Jadzia uśmiecha się lukruwalo, z trudem 
przełyka lepką gorycz. Jakże ludzie mogą 
jeść tyle ciastek? 

Ludzie. Goście. Jest jeden młodzieniec 
w niebieskiej koszuli, którego się pamięla 
i wygląda. Jest jakiś starszy, wytworny pan, 
który pałrzy w oczy znajomo i prosto. 
О jednej znowu pani myśli się: taką chcia- 
łabym być. 

Pozalem tłum ludzki, przemielony па zna- 
ne postacie, gościnnemi ramionami drzwi. 

— Dwa ciastka — trzy pasztety — jedna 
z sokiem, dwie czyste. 

Kelner w przejściu ociera się o ramię, 
obejmuje zręcznym ruchem przez pierś. przy- 
iula się kolanem do uda. Gorycz w ustach 
siaje się wtedy wstrętna, jak zjełczały krem. 
Przez mgnienie sekundy przecina ciało на 
pół trwoga, rozpacz, radość: wieś -— dom. 

Próżne ulice mają swoje nocne zapachy. 
Nie zawsze są miastem. Czasem niosą się 
grzybną wonią w obojętne szpalery domów. 
Czasem pną się mgłą wgórę, gubiąc po dro- 
dze niechęine a uparte Światła.  Kiedyin- 
dziej kuszą ciemną  przytulnością bramy, 
z dwoma cieniami. 

Samotność ciąży tu inaczej, niż па wsi. 
Tęsknota będzie zaspokojona już zaraz 
już za tym zakrętem. Cień męskiej postaci 
wyprzedza drżące kroki „idzie naprzód, mija. 
To nie ten, to jeszcze nie ten. Jeśli nie dziś. 
to јего spotka się go napewno. 

Ta pani. o której się wie i таузи — 10 pa- 
ni Ira. Imię, wyłowione raz z pośród bez- 
myślnego gwaru, jest proste i mocne, jak 
ona sama: młoda brzoza. 

Jadzia uwielbia piękną twarz, o ustach 
dumnych i dziewczęcych i szarych, zimnych 
oczach. Suknie gładkie, jak spokojna, ciem- 
na woda opływają smukłe biodra łagodną 
pieszczotą. Włosy ciemno-złote, gładkie nad 
czołem, zwijają się na karku w urocze loki. 

W ciągu długich tygodni ubiera sobic Ja- 
dzia tą panią Ira swoje samotne wieczory. 

Młody pan, który przychodzi stale z pięk- 
ną panią — to mąż, czy przyjaciel? Моја 
panienko — mówi bufetowa — póki forsę 
ma, to przyjaciel, a jak mu wyjdzie, to lcd- 
wo znajomy. ° 

Jadzie jeszcze nie bardzo rozumie, ale oto 
раппа Stanisława dorzuca jedno krótkie sło- 
wo. Pod adresem pani Iry. Słowo dziwne 
i śmieszne, a takie ważne. Jadzia wie. jakie 
ono ma znaczenie. Na wsi--gdy padało, dzia- 
łv się rzeczy bolesne i twarde. A tutaj, w mi- 
lym blasku elektrycznych lamp, na błękit- 
nym dywanie, traci swą ostrość i gorycz. 
Jakże być może? — taka piękna, ziuna, Wy- 
niosła pani [ra. 

Po paru tygodniach forsa pewnie „wy- 
szła”, bo młody człowiek przychodzi do cu- 
kierni sam. Pije wodę, przechodzi przez sa- 
је, wraca — idzie zpowrotem. Telefonuje. 
Mówi krótko. trzy słowa. Ma twarz оћоје!- 
ną i znużoną. 

Niema. W domu 
niema. 

Jadzia chciałaby my powiedzieć, żeby się 
nie trapil. Że to napewno nie z powodu 
„forsy — żeby może zaczekał. Ale słowa, 
które tak łatwo rosną w obcych, późnych 


niema i w cukierni 


ulicach, tu zamieniają się w lukrowaly, 
obrzydliwy uśmiech. 

Młodzieniec popycha nagłym ruchem 
skrzydło wejściowych drzwi. Znika. jak 


zdmuchnięty wiatrem liść. I jakby iym su- 
mym wiatrem przywiana, wchodzi z drugiej 
streny pani Ira. Na błękitnym dywanie piszą 
swoją codzienną historję jej rasowe nogi. 
Pan, który idzie za nią, jest niski, gruby i bo- 
gaty. Pani patrzy na niego zgóry. zimno 
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i szyderczo. Panna Stanisława mruga na Ja- 
dzię: nie mówiłam? 

Drzwi obracają się lekko. 

Drzwi dyskreinemi skrzydłami 
ją tajemnice. 

Forsa. Młyn. 


zamyka- 


HI. 

Те znowu drzwi mają u góry dzwonek. 
Gdy się je otwiera, najdelikatniej nawet, sho- 
wyt, lament i przerażenie niesie się, ће! — 
ulicą i pnie wgórę po schodach. 

Dzwon na trwogę, dzwon przeklętych — 
myśli Jadzia i namyśla się, nim pchnie drzwi. 
Okno na pierwszem piętrze uśmiecha się 
obleśnie. To gospodyni Jadzi szpeci gęstą, 


miejską noc swą rudą głowa. Ona i ten 
dzwon -— myśli Jadzie i kłania się wy- 
myślnym ruchem głowy: wgórę. 


Dobry wieczorek — pada w odpowiedzi — 
parna Jadziunia zawsze sama? О lej wła- 
Śnie rudej małpie i jej troskliwych uŚmie- 
szkach myśli Jadzia, gdy ją raz wieczorem, 
zaczepia na ulicy obcy młodzieniec. Nie wie 
nawet, jak on wygląda ten natręlny człowiek. 
Gdy idzie za nią, przed nią, a wreszcie obok, 
uparcie i cicho, myśli Jadzia o rudej głowie 
w oknie pierwszego piętra. W pewnej chwili 
podnosi oczy i mówi prosto i odważnie: 
— czy chce mnie pan odprowadzić? 

Mie jest to znowu — jak się okazuje — 
takie poświęcenie. Asfalt staje się gładki 
i podatny zmęczonym nogom. Pewnie i Śmia- 
ło idzie się ulicą obok tego mężczyznw. Nie 
tylko obok „tego“. Jadzia czuje — zawsze 
obok mężczyzny, idzie się tak spokojnie. Mó- 
wi się ludziom prosto w twarz w jasnvm 
świetle latarń: — nie jestem sama. 

Pod domem Jadzia patrzy wgórę. Właśnie 
dziś okno jesl puste. Ale te już nie jest waż- 
ne. Oczy powoli, powoli natrafiają na blask 
tamtych źrenic. 

-— Tu pani mieszka, a tam, w tej cukierni... 

— Tak. 

— No, to ja jutro tam o dziesiątej zacze- 
kam. 

— Po dziesiątej. 

— Po dziesiątej -— dobrze. Ma pani klucz? 

Palce lekko drżą. Nie można tego klucza 
znaleźć. 

— Jest. Dobranoc panu -— niech paw ucic- 
ka, tu jest laki przeraźliwy dzwonek 


— О — znam już ten dzwonek, dobranoc 
pani. 

Wgórę po schodach — jak szybko się 
dzisiaj idzie. Uśmiech zakwita w ciemno- 


ściach, przed temi obcemi drzwiami. 


Jutro. Jak on wygląda? Skąd zna len 
dzwonek? — dlaczego? dlaczego? -— dla- 
czcgo? 


inne drzwi. 
na cztery 


Otwierają się nowe drzwi — 
zatrzaśnięte dotąd zamknięte 
ѕриѕіу. 

Lukrowaty uśmiech odkłeja się powoli — 
z dnia na dzień z Jadzinych warg. Im bliżej 
nocy, tem się staje gorętszy i mądrzejszy. Ta 
panienka, która czeka nad wystygłą czeko- 
ladą i ledwo zaczętem ciastkiem. Ten młody 
chłopiec, wyrywający drapieżnym wzrokiem 
każdą sylwetkę kobiecą gościnnym drzwiom. 
Ten starszy pan, zamiast w gazetę, patrzący 
па zegarek. Dziś, lo już nie są „goście“ — 
io są ludzie. Dobra radość zalewa serce na 
widok szczęśliwego rumieńca panienki, bły- 
sku w ponurych oczach chłopięcych i mło- 
dego uśmiechu starszego pana. 

W zadeszczone ulice, w grzybne zapa- 
chy — w jesienne chłody idzie się we dwoje 
Przystaje się na zakręcie, w małym półkaolu 
cicnia — i z uśmiechem na ustach czeka się 
na obce kroki. Gdy miną — czeka się na 
inne... c 

Zegary wybijają późne godziny — słowa 


pęcznieją i krzyczą najcichszym szeptem: 
tak musi być. 
Poznaje Jadzia bramę, która nie ma 


dzwonka i otwiera się z zimnym skrzypnię- 
ciem. I drzwi takie. za któremi mieszka sa- 


mo szczęście: Те drzwi, co zawsze olwicrają 
sie przed nią za późno. zamykają się za nią 
za wcześnie. Na wieś idą listy krótkie: „do- 
brze — dobrze". 

Z pobłażaniem czyta się „kanciaste, ojco- 
wc litery": Jakby ci było źle, przyjedź dziec- 
ko kochane". 

Źle! czy jest wogóle takie 'słowo? 


IV. 

Z trudem otwiera Jadzia ciężkie, ogrodowe 
wrota. 

— Nie pracuj dziecko — prosi stary Ol- 
sza — odpocznij, wyzdrowiej. 

Jużem zdrowa — i w zadeszczowe po- 
południe idzie Jadzia z motyką do ogrodu. 

Со też stary ojciec wiedzieć może i powi- 
nien o jej chorobie i zdrowiu. O tem, dlacze- 
go tu jest, o tem, jak długo tu zostanie. 

W ogrodzie, w rozmokłej ziemi rozbujały 
się chwasty. Na widok małych krzaczków 
porzeczkowych, zarośniętych zielskiem aż po 
czubki liści, ogarnia Jadzię serdeczna tkli- 
wość. Maleństwa takie — biedne. Z pasją 
wyrywa całe kłęby mlecza,  żarłoczne, roz- 
rośnięte korzenie. Zpod nich, jakby życie 
uratowane: ziemia, żyzna, czarna, wilgotna. 
Odsłania się zmęczonym oczom се! i sens 
każdej rzeczy. Poirzeba najistotniejsza: żyć. 
Końcami pałców wyciąga Jadzia z kieszeni 
białą kopertę. Jeszcze raz musi przeczytać 
ten list od panny Stanisławy — bufetowej. 

„.była wczoraj jakaś zredukowana nauczy- 
ciełka. prosiła koniecznie, że bez posady, że- 
by ją przyjąć. Ale stary powiedział, że zacze- 
ka na odpowiedź od panny Jadzi. Pomyśl pa- 
ni — nauczycielka, co lo się teraz dzieje. 
A i na wsi siedzieć też nie widzę sensu. Bie- 
da tam, jak gazety piszą, aż piszczy, a takiej 
młodej dziewczynie, nie życie między kura- 
mi. Pytał się też parę razy len pan, со ku- 
puje placuszki z rodzynkami. Przychodzi te 
dwóch nowych pięknych panów, а ta hrabi- 
na z pinczerkiem, to... 

Wystarczy. Cóż oni wiedzą, co trzeba ta- 
kiej młodej dziewczynie. Wyzdrowiej —- 
mówi ojciec. Przyjedź — pisze panna Sta- 
nisława. — Pewnie, cóż się stało strasznego? 

„Nikt mi nie zrobił krzywdy — dopasowu- 
je do меће zręby zaciętych myśli — nikt. 
To ja byłam winna, to ja byłam głupia. Te- 
raz już wiem, teraz się nie дат“. 

Z ojcem można radzić nad chorem cielę- 
ciem, nad złamaną gałęzią, nad zepsutym 
ulem. Ale nie nad sobą, nie nad swoją dola. 
W nocy trzeba leżeć регѕеппіе i wysłuchiwać 
ojcowych kroków. Można myślami towarzy- 
szyć nieomylnie jego nocnej wędrówce. 

Teraz jest u koni. Siedzi na żłobie, przy 
kasztance. Mocną, spracowaną ręką wygła- 
dza na lśniącej, końskiej szyi swoje starcze 
rozmyślania i rozrachunki: to tak, to tak. 
Kobyła potrząśnie niecierpliwie głową: dość. 
Teraz na chwilę do krów. Teraz tizcba je- 
szcze pociągnąć za kłódki, popróbować sko- 
bli. I można wracać. Przez podwórze cięż- 
kim, zmęczonym krokiem. Przez sień cicho 
żeby nie zbudzić dziecka. 

Dziecko jest znowu w domu — wróciło 
dziecko. Chwała Bogu! Z oczami szeroko 
otwartemi w samotną noc, myśli Jadzia: „Ро- 
jadę, pojadę. Nie mogę tu długo, każdy chce 
żyć”. 

Sen przychodzi powoli, miło i kusząco 
Oto jest jakaś znajoma rzecz — tak, to drzwi 
miękko się obracają. Pani Ira. Którego to. 
z rzędu kochanka mierzy wyniosłem spoj: 
rzeniem? Takąbym chciała być... 

Cóż może wiedzieć stary Olsza o drzwiach? 
O tych ramionach wiatraku, (co otwierają 
i zamykją światło, uśmiech, muzykę? I o tych 
z dzwonkiem, i o tych, co się otwierają ci- 
cho. O tych, co były podwojami szcześcia 
O tych, co jeszcze będą. 

O jednych tylko myśli, gdy go krótkiem 
szczeknięciem żegna Agat: „trzebaby nasma- 
томас“. у 


I drzwi skrzypią codzień, 


w ciemnościach swem własnem świa- 

tłem, mówić, że „fosforyzuje'. Okre- 
slenie to jest tak dalece popułarnem, iż 
„łosforyzować* każemy zarówno naszemu 
świecącemu w nocy zegarkowi, robaczkowi 
świętojańskiemu, bodajże i o oczach kota 
mówimy, iż w nocy fosforyzują. 

W jednym z czołowych teatrów war- 
szawskich zastosowano w tym miesiącu 
oryginalne efekty świetlne: w pewnym mo- 
mencie zapadały na scenie nieprzeniknione 
ciemności, a wśród nich świeciły tylko ory- 
ginalnem fioletowem Światłem niektóre przed- 
mioty: chryzantema wetknięta w ubranie 
jednego z aktorów, jego rękawiczki, szpada 
i kiłka innych przedmiotów. Możemy śmiało 
zaryzykować twierdzenie, iż niemal nikt 
z publiczności nie zdawał sobie sprawy 
z łego — w jaki sposób efekt ten osią 
gnięto. Sądzono powszechnie, iż przed- 
mioty te są „nafosforyzowane”. 

Czas najwyższy. abyśmy dowiedzieli się, 
że tak samo, jak „nie wszystko złoto — co 
sie świeci“, tak ma się rzecz i z pewnymi 
związkami chemicznymi, które w ciemno- 
ściach wydzielają Światło. 

W danym wypadku chodzi o farby tak 
zwane „świecące“, naukowo zaś biorąc 
o związki chemiczne. o metale czy mine- 
rały, które „samodziełnie'* wydziela ją 
światło. 

Od tysięcy lat nauka nie mogła się upo- 
rać z problemem maszyny o wiecznym 
ruchu. I choć współcześnie nauka zasad- 
niczo porzuciła już myśl zbudowania ta- 
kiego perpetuum mobile, są jednak i dziś 
manjacy — wynalazcy, pracujący wytrwa- 
łe w tym kierunku. Problem świecenia pe- 
wnych minerałów czy metali, świecenia 
bez stworzenia przez człowieka źródła 
światła, jest bodajże najbardziej podob 
nem zagadnieniem do maszyny о wiecz- 
nym ruchu. Wyobraźmy sobie, jakim prze- 
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wrotem w naszem życiu codziennem było- 
by zastosowanie na szerszą skalę wynalaz- 
ku, polegającego na spreparowaniu zawsze 
świecących przedmiotów! Bez uruchamia- 
nia maszyny, bez ponoszenia kosztów, ba, 
bez konieczności zaświecania tego, co ma 
świecić! Те perpetuum mobile światła! 
Stąd też, juz w średniowieczu pracowali 
ałchemicy nad odnalezieniem minerałów 
świecących, względnie usiłowali je sztucz- 
nie wykonać. - 

Fosfor, który ma właściwość wydzielania 
światła, nie mógł zadowolić już nawet Śre- 
dniowiecznych chemików. Świecenie fosfo- 
ru połega na tem, iż — poprostu spala się, 
łącząc się z tlenem. Jest więc bardzo nie- 
trwały i zużywa się. Kupiwszy naprzykład 
zegarek, w którym cyfry powleczone są fo- 
sforem. zauważymy, że po pewnym, bar- 
dzo nawet krótkim czasie, cyfry przestaną 
świecić. Poprostu — wszystek fosfor już 
się wypalił}. Trzeba więc było szukać czegoś 
bardziej trwałego niż fosfor. 

Pierwszym, który odkrył, iż poza fosfo- 
rem istnieją pewne świecące minerały, był 
Galiłeusz. W roku 1612 odnalazł on w po- 
bliżu Bolonji, na górze Monte Paterno ka- 
mienie, które wydzielały światło; od tej 
daty zaczynają się intensywne poszukiwa- 
nia chemików i mineralogów za tego ro- 
dzaju minerałami. W kilkadziesiąt lat póź- 
niej ukazuje się już dzieło słynnego alche- 
mika Christopha Adolfa Bałduinusa (w го- 
ku 1674) o „świecących kamieniach“, zaty- 
tułowane „Phosphorus hermeticus, sive Ma- 
gnes luminaris*. W dziele tem stwierdził 
Balduinus, że w ciemnościach Świeci wiele 
kamieni, jak topaz, gips z Montmafre i in- 
ne, zwłaszcza pochodzenia wulkanicznego, 
jednakże, iż Świecenie to jest widoczne tył- 
ko bezpośrednio po oderwaniu kamienia 
od skały macierzystej. Fakt wydzielania 
światła tłumaczył on obecnością w kamie 
niach złota. 


Prof. Bronisław Brykner, który poświęcił się pracy nad problemem farb świecących, trzyma figurę powieczoną taką 
farbą (zdjęcie na prawo zrobione w zupełnej ciemności). 
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Na prawo: Próba skonstruowania orjen- 
tacyjnego napisu przy pomocy farb, 
świecących w nocy. 


Przez setki lat trwają te poszukiwania —- 
niestely bez zadowalającego rezultatu. Na 


ogół panuje przekonanie, iż jeśli istnieją 
faktycznie minerały świecące, to jednak 


światło ich jest krótkotrwałe i bardzo sla. 
ће. Jeszcze w roku 1817 stwierdza całko- 
wite niepowodzenie tych poszukiwań 
w swem dziele L. F. John, stawiając hipo- 
tezę, iż świecenie minerałów, jeśli ono ist- 
nieje, uniemożliwia działanie na nie czyn- 
ników atmosferycznych. Również niepowo- 
dzeniem skończyły się pierwsze próby 
sztucznego spreparowania związków che- 
micznych. wydzielających światło, których 
podjął się znany chemik Sidot. Ogrzewał 
on siarczek cynku w atmosferze azotu, o- 
trzymując świecącą blendę, nazwaną od је- 
go nazwiska „blendą Заоа“. Świecenie to 
było jednak również krótkotrwałe. Poza 
lem — "со jest bardzo ciekawe — jeszcze 
wówczas nie znano istotnych powodów wy- 
dzielania przez siarczek cynku Światła. 


12. AS 


Те same przedmioty sfotografowane w nocy. 


Przewrotem w lej dziedzinie i zarazem 
zaczątkiem fabrykacji farb świecących jest 
dopiero rok 1910, kiedy to Lenard i Klatt 
ogłaszają wyniki swych prac naukowych, 
wyjaśniając zgodnie z zasadami nauki 
współczesnej świecenie pewnych związków 
chemicznych. Wyjaśnienie to jest tak cie- 
kawe, iż postanowiliśmy je tu pokrótce po- 
wtórzyć. 

Jeśli pewien związek chemiczny wystawi 
my na działanie światła, wówczas w czą- 
steczkach materji zachodzą zmiany. Elek- 
trony, które krążyły dotychczas wokół ją- 
dra cząsteczki po pewnym ustalonym to- 
rze, pod wpływem działania. światła zmie- 
niają tor na większy, pobierując równocze- 


śnie energję świetlną. Те energję atomy та- 
gazynują w zwiększeniu orbit ich eleklro- 
nów. W chwili, gdy ciało znajdzie się 
w ciemnościach, elektrony zaczną powra- 


cać z powrotem na tor mniejszy, wydzieła- 
jąc pobraną przedliem energję  Świetlną. 


W rezultacie — ciało świeci. 

Warunkiem, bv zmiany opisane zacho- 
dziły, to jest, by pobrana energja świetlna 
przeszła na zwiększone orbity elektronów, 
jest rozmieszczenie w przestrzeni między- 
cząsteczkowej pojedynczych atomów meta- 
lu ciężkiego w stosunku 1:10.000. Tem się 
tłumaczy, że tylko niektóre, żmudnie spre- 
parowane związki chemiczne mają właści- 
wość świecenia. 

Wielka wojna zażądała od chemików za- 
stosowania odkrycia w praktyce. Żądania 
te szły w kierunku fabrykacji farb, które 
mi możnaby powlekać różne przedmioty, 
o które chodziło, by były widoczne w no 
cy. Teoretycznie było to już możliwe, i per- 
petuum mobile światła wynalezione. Przed. 
miot, powleczony „Świecącą* farbą, pobie- 
tałby energję świetlną w dzień, wydzielał 
zaś ją przez noc. 

Niestety zjawiła się nowa trudność przez 
wiele lat nie do przezwyciężenia: farby wy: 
dzielały energję świetlną przez bardzo Кго|- 
ki okres czasu i nie wytrzymywały całej 
nocy. Poza tem, pod wpływem mgły czy 
deszczu, niszczyły się zupełnie. Pełne po- 
wodzenie osiągnęli w lej dziedzinie dopie 
ro polscy chemicy — inż. Józef Rojek 
i prof. Bronisław Brvkner, którzy, pracując 
przez długie osiem lat, spreparowali wre- 
szcie farby o dużej sile światła i — co naj- 
ważniejsze — о zupełnej trwałości na 
wszelkie czynniki atmosferyczne, czego nie 
zdołano uzyskać zagranicą. Właśnie farby, 
zastosowane ostatnio w jednym z teatrów 
stołecznych, o czem wspominaliśmy powy 
żej, pochodzą z laboratorjum inż. Rojka 
i prof. Bryknera. 

Życie wykaże jak dalece farby Świecące 
znajdą zastosowanie w życiu codziennem 
Niewątpliwie oddadzą one olbrzymie usłu- 
gi wojskowości, zwłaszcza przy obronie 
przeciwlotniczej. Chętnie będzie sie niemi 
posługiwał teatr do rozmaitego rodzaju e 
lektów artystycznych. Ale і w domu pry 
walnym znajdzie się szerokie pole do ich 
zastosowania; choćby następujący drobiazg: 


powleczenie farbą  Świecącą kontaktów 
i wyłączników elektrycznych, dziurek od 
kluczy w zamkach — jakże ułatwi nam 


przebywanie w mieszkaniu! Można będzie 
nawet samemu skonstruować coś w rodza: 
ju „zimnej lampy“: poprostu powlec farbą 
świecącą większą płaszczyznę, jakiś abażur, 
о powierzchni około jednego тета kwa- 


dzień, światłem 


dratowego. Naświetlony w 
dziennem, będzie on przez całą noc wyda- 
wał następnie blask, zupełnie wvstarczają: 
cy do oświetlenia małego pokoju. Oczywi- 
ście nie będzie to światło lak silne, bv moż- 
na było przy niem pracować i czytać, nic- 


mniei abażur na tyle hędzie świecił, iż 
w pokoju panować będzie роћихок. 

Gdv przed czterystu laty Galileusz poszu- 
kiwał świecącego kamienia, nie przypu- 
szczał zapewne, w jakiej formie ziści się 
w dwudziestym wieku jego marzenie. Nic- 
mniej i on przyczynił się pośrednia swe- 
mi poszukiwaniami do wynalezienia nowo- 
czesnych farb świecących. 

rb. 
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T: Чеп z humorystów angielskich nazwał 
Japonje „The Kingdom of two „а“ — 
Ше land of GARDENS and GEISHAN” —- 
czyli krainą ogrodów i gejsz. | miał zupełną 
słuszność, gdyż przepiękne kwiaty i urocze, 
równie jak kwiaty gejsze, charakteryzują 
Japonję. Umiłowanie kwiatów i wprost pie- 
tyzm dla nich są wybitnemi cechami Japoń- 
czyków i życie bez nich byłoby dla większo- 
ści Japończyków monotonne, czcze i bez- 
barwne. Mimo, iż „Kraj Wiśni” i „Ojczyzna 
Chryzantemy” przyswoiła sobie nowoczesne 
łodzie podwodne i armaty Kruppa, wybudo- 
wała kolosalne okręty wojenne i śmiercio- 
nośne „bombowce“, w tem umiłowaniu kwia- 
tów wykazuje dużą dozę romantyczności, 
której nie zatraciła, pomimo modernizacji 
w wielu kierunkach. Duch Japonji cudow- 
nie wymyka się materjalizmowi, który wle- 
cze się, jak zmora za modernizacją i пада! 
pozostaje rozmiłowany w pięknie natury 
i prostocie życia wśród wyjątkowo pięknej 
i różnorodnej scenerji wysepkowego państwa 
Mikada. 

Każdego, kto poznał Japonję, musi owła- 
апас jej czar, który trudno określić, tak. jak 
trudno określić uczucie, opanowujące nas 
na widok jakiegoś pięknego obrazu, lub cza- 
rownej muzyki. 


Poniżej: Fragment restauracji z poduszka- 
mi do siedzenia, umieszczonemi na pod- 
wyższeniu — po lewej: Samuraje z ko- 
szami na głowie zasłaniającymi ich oblicza. 


Na lewo: Grupa 
gejsz w czasie 2a- 
baw wiosennych. 


Kwitnące drzewa stanowią piękną oprawę 
zamku w Osaka. 


Kraj i ludzie tworzą tam cudowną całość 
doskonale się uzupełniającą, może właśnie 
w tym związku kraju i ludzi leży tajemnica 
uroku Japonji. 

W przepięknym tym kraju każda niemal 
pora roku ma swój kwiat, wplatający się 
w życie ludzi, w ich uroczystości, festivałe, 
święta i ceremonjały. Zresztą każde nieomal 
zdarzenie życia ma tam wyraz w kwiatach 
danego sezonu. W styczniu i lutym natura 
zdaje się odpoczywać i owinięta w słomę jak 
w kimono, przygotowuje się do pracy. Miło- 
Śnicy kwiatów, jakimi są Japończycy, już 
o tej porze roku znoszą do domów naręcze 
latorośli śliwy, po których trudno byłoby do- 
myśleć się dyletantowi, że gołe, czarne te ga- 
łązki wybuchną barwnem kwieciem. I tak 
w marcu kwitnie Śliwa (mume-o-hana), któ- 
ra swemi białemi, różowemi i szkarłatnemi 
płatkami barwi delikatnie pejzaż jeszcze zi- 
mowy (mrozów i śniegów prawie niema). 
Z kwitnienicm śliwy przylatują skowronki 
i ich trele łączą się z pieśniami poetów, opie- 
wających pierwsze kwitnienie natury. Jeszcze 
kwiat śliwy nie minął, gdy piękno jego po- 
tęgują magnolje, kamelje i karzełkowate 
drzewka, obsypane drobnemi kwiatkami. 

Po przekwitnieniu śliwy, pękają pączki wi- 
śni („Sakura-o-hana*) w takiej obfitości, że 
Japonja zdaje się tonąć w kwiatach. Ledwie 
minie „Sakura-o-hana*, gdy „Fudzi-o-hana'* 
(Wisteria) rozwija swoje zwisające fiołkowe 
grona, zdobiąc ogrody, altany i aleje. 


Jesień јез! królestwem chryzantemy. Mic- 


nią się one różnobarwnością i różnorodno- 


ścią setek odmian. a ich głowy, wielkości nie- 
mal ludzkiej — zachwycają rozmaitością ka- 
pryśnych fryzur, to imitując rozczochraną 


główkę podlotka. to wyłokowaną starannie 
głowę eleganiki lub jakąś napół wykończoną 


fryzurę, w połowie wylokowaną, gdy reszta 
włosów opada jak druty, jakby fryzjer w cza- 
sie pracy odszedł i zapomniał wrócić i ją wy- 
kończyć. Przeważnie wszystkie główki chry- 
zantem są podparte na kołach drucianych 
i wdzięczą się wymarzonymi kolorami. Czę- 
sto bywa, iż kuliura tego kwiatu doprowadzi 
do takich paradoksów, jak n. p. wyrastanie 
z jednej cebulki trzech chryzantem, z kló- 
rych każda jest innego koloru! 


Niejeden z biorących udział w wycieczce 
do Koganei niesie ze sobą olbrzymią fla- 
szkę, napełnioną wódką ryżową. 


Dziwnem się to może wydać, ale jest fak- 
tem, że wiele świątyń japońskich wsławiło 
się nie przez cuda figur Buddy, ale przez 
przepiękne gaiki kwitnących śliw i wiśni 
oraz przedziwne okazy swej kultury ергу- 
zaniem. Do ogrodów tych świątyń ściągają 
w odpowiednich sezonach tłumy radosnych, 
odświętnie ubranych Japończyków, celem 
adorowania kwiatów, pisania poczyj na ich 
cześć, malowania ich, albo picia herbaty lub 
sakć (wódka z ryżu), w upojnem otoczeniu 
rozkwitłych gałęzi drzew śliw lub wiśni. Nie 
da się wprost wyrazić słowami piękna takic- 
go parku, jak n. p. Śziba-parku w Tokio 
w czasie kwitnienia wiśni (Sakura-o-hana). 
Park ten był swego czasu własnością boga- 
tych mnichów buddyjskich; znajdują się tam 
groby Szogunów (kasta feudalna, panująca 
swego czasu w Japonji). Jakkolwiek Japonja 
modernizuje się szybko i wielu poczuciło 
już prześliczne i wygodne kimona dla brzyd* 
kiego, europejskiego ubrania tak, јак i ma- 
lowane ręcznie przebarwne bambusowe ра 
rasolki zoslały zwyciężone przez banalny 
czarny parasol europejski, sandały przez 
skórzany ciasny but etc, to jednak z rado- 
ścią stwierdzić można, że modernizacja nie 
dosięgła jeszcze drzew w świątyniach, одго“ 
dach i parkach, które natura, największa ar: 
tvstka, ubiera co roku w tęczowe szaty" 
Przeciążone kwieciem drzewa, tworząc? 
z swych gałęzi barwne baldachimy, podpiera 
się pieczołowicie palmami, a szybko ородајд' 
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bioz dawca, zabawek i kwiatów, ro- 

~ се z różnokolorowego papieru, 
leszczonych na rusztowaniu w 


formie parasola. 


Poniże 


nach 61 | dzieci w barwnych kimo- 


wybierają się na wycieczkę do 
Koganei. 


ce płatki kwiatów tworzą pod drzewami białe 
lub różowe dywany. 

Powyżej wspomniałam, że podnosi urok Ja- 
ропјі fakt, iż ludzie i natura Iworzą prze- 
dziwną całość, harmonijnie uzupełniająca 
się. Gdy drzewa stoją w kwicciu i Japonki 
przypominają kwiaty... Z okazji kwitnienia 
wiśni każda, nawet najbiedniejsza Japonka 
stara się upodobnić do kwiatu danego sezo- 
nu, ubierając się w malowane pięknie kimo- 
no, przewiązując się najbogatszem obi — sze- 
roki pas brokaiowy. zawiązany z tyłu w ko- 
kardę. I dzieciaki również, przybrane w kwiv- 
ciste, w tonie czerwonym, kimonka. z długie- 
mi do ziemi sięgającemi rękawami (im młod- 


Dwie odmiany t. zw. 


sze tem dłuższe rękawy) wyglądają jak barw- 
ne motylki. Tak odświętnie przybrani Јароп- 
czycy, udają się całemi rodzinami do ogro- 
dów lub świątyń, lub też w okolice Tokio, 
sławne z kwitnących drzew wiśni i cały 
dzień spędzają na łonie — przybranej row- 
nie jak oni одбије пе — natury... 

Do takich sławnych z kwitnienia wiśni 
miejsc należy Koganci, oddalone od Tokio 
o godzinę jazdy koleją elektryczną. Tam 
właśnie udałam się z mymi przyjaciółmi Ja- 
jrończykami (państwo Kaneda), by podziwiać 
wraz z nimi kwitnące drzewa. Tłumy były 
niezliczone i pociągi. przybywające co 5 mi- 
nul wyrzucały coraz to nowe falangi Ja- 
pończyków. Nie zauważyłam ani jednej „bia- 
tej" twarzy; zblazowani Europejczycy po- 
zostali nieczułi na piękno natury i mimo 
ślicznej, słonecznej pogody siedzieli w ho- 
telach przy bridżu lub whisky-and-soda. 

A dzień był моју od słońca. Tłumy 
wzniecały tumany kurzu swemi ,getami ` 
(sandały drewniane japońskie), unoszącego 


się ponad głowy i wylwarzały niesamowiły 
hałas stłukolem swych drewniaków. Kobiety 
niosły koszyki lub pudełka bambusowe, pel- 
ne jedzenia. kierując swą trzodka dziecia- 
ków, klóre coraz to przystawały przy usta- 
wionych wzdłuż drogi kramach. sprzedają- 
tych papierowe filigranowe parasolki, Dalo- 
niki, maski i czerepy z włosami, zrobione 
z kauczuku i I. p. 

Mężczyźni przeważnie w szarych lub 
czarnych kimonach, przepasanych na bio- 
drach, nieśli olbrzymich rozmiarów Йасһу 
saké (wina ryżowego), pięknie oblepione 
złotym papierem, z których ciagłe „pocią- 
gali”, nie czekając rozłożenia się do pikni- 
ku na trawie wzdłuż rzeczki. z kwitnącemi 
wiśniami po brzegach, co było celem wy- 
cieczki. Japończycy mają bardzo słabe gło- 
wy do picia, ło też sakć, które nie jest bynaj- 
mniej mocnym trunkiem, ale którego przy 
tej okazji nadużywają, doprowadza ich ry- 
chło do stanu zupełnej nieprzylomności —- 
lo też wnet widzi się wysoko zakasane Кипо- 
na. by w „balansowym” chodzie nie prze- 
szkadzały... Krew uderza до głowy, śpiewom 
piiackim i krzykom niema końca. Całe po- 
wietrze rozgrzane słońcem, przesycone jest 
specyficzną wonią saké., pijani staczają sie 
do rzeczki. skąd ich wydobywają ledwo sa- 
mi się (Irzymający na nogach kompani. Mi- 
me wszystko niema żadnych burd pijackich. 
Japończyk gdy się upije jest dość głośny. 
spiewa  falsetem na całe gardło. klaszcze 
w dłonie i tak się bawi, aż pada nieprzytom- 
ny, ale żadnych awantur nie robi. За tam 
także i gejsze. Pięknie przystrojone tańczą 
i śpiewają i leż niestety piją, co się odbija 
falalnie na ich olbrzymich (fryzurach. — 
Niemniej. pomimo biwakujących. rozcheł- 
słanych wycieczkowiczów, drzewa wiśni. dla 
których podziwiania tu się wybrano. pysznią 


cesarskich chryzantem. 


się swemi kwiatami, koloru lekko różowego 
i białego, stojąc gęstym szeregiem nad wa- 
ska rzeczką. wzdłuż której właśnie ich ado- 
1atorzy „rozbili namioty". Jak zwykle przy 
takich okazjach widzi się i łu postacie dzi- 
wnego zdarzenia. Należą do nich „jałmużni- 
cy”; dawniej samuraje (szlachta), którzy 
jużto popadli w nędzę. lub z ascczy, albo 
wskutek popełnienia jakiegoś niegodnego 
czynu czy zbrodni sami ukarali się w ten 
sposób, że nałożywszy na głowę koszyk pa 
ramiona, by nikt ich nie poznał — chodzą 
od miasia do miasta, od wioski do wioski 
і graniem na „szakohaczi” (flet bambusowy, 
gruby. japoński) wypraszają dla siebie 
garstkę ryżu; pieniędzy nie przyjmują. Miecz 
samurajski półokrągły, jesl ich stałym lowa- 
rzyszem. Cieszą się oni dużym respekiem, 
nikt się z nich nie wyśmiewa, nikt im nie 
odmawia pożywienia — i tak wędrując, uno- 
szą swą tajemnicę z miejsca na miejsce, 
w milczeniu, dziwne postacie z koszem, za- 
miast głowy. Janina Lubańska. 
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zis wiede bez gaff! 


Dziś wieczór wybiera się pani do znajomych na większe 
przyjęcie. Wiemy, że nie jest to pani debjut towarzyski. 
Mimo to, myśląc o tej imprezie, zaczyna się pani de- 
nerwować. Dlaczego? — Przed chwilą dopiero рггуја- 
ciółka pani zdradziła nam tajemnicę. Już wiemy, że 
przyjęcie urządza szef pani męża. Teraz staje się dla 
nas wszystko jasne. Rozumiemy pani zdenerwowanie — 
wszak to pierwszy wieczór w dystyngowanym domu tych 
ludzi, którzy nie tylko decydują o łosach karjery pani mę- 
ża, ale również nadają ton w miejscowym towarzystwie. 
Trzeba się będzie wystrzegać wszystkiego, co wykracza 
przeciw zasadom bon tonu — uważać na gesty, spojrzenia 
i rozmowy — dać wiele ze siebie i zabłysnąć dowcipem, 
taktem, uprzejmością i orjentacją w sprawach, które są en 


vogue. Jeśli wszystko pójdzie gładko, cóż to będzie za _ | 


radość, że mogła pani godnie stanąć obok swego męża. 
który tej podpory towarzyskiej z pani strony zawsze po- 
trzebuje. Wskazówki, które znajdzie pani poniżej, ułatwią 
pani to zadanie — trzeba je tylko uważnie przeczytać! 
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Proszenic, które pani otrzymała, 
Pani rm godz. 8-mą. — Już jest 8-ma, a 
ҮН Жуу ч siebie w domu! Można się spó- 
nieosiagalne o 10 minut, co jednak jest już 

le, bo nawet samochodem droga 


Potrw, a 
się zj łużej. A więc pierwsza gaffa! Ma: 
отте niecierpliwi, podczas gdy pani 


zysiko pu wybiera rękawiczki. Bo na 
tecznej el pył CZAS przed nadejściem osla- 
Dani o ЕШ — Ubierając się, zapomniała 
fum jest |» йе używanie za mocnych per- 
eż ay niej niewskazane. Trzeba się 
kowych ЖЫ zbyt wielkiej ilości szminki. 
Osiernie i WERE „które potem cisną niemi- 
па i od MZulerji, która nie jest dość ład- 
Powiednią do stroju. 


9.20 т. Po przybyciu na miejsce nie 
. Urzadz Elda się natarczywie służbie 
ticum Mu mieszkania, bo to nie panop- 
cad у, y Muzeum, Płaszcza nie wolno rzu- 
sło, lecz trzeba go oddać w ręce 
, który zaprowadzi panią do bu- 
ochota domu. Tam znowu przyjdzie 
по pudrowanie się pudrem pani do- 
nież рн 10] grzebieniem itd. То rów- 
зпу риде 99риѕаслаіпе! Trzeba mieć wła- 
er 1 grzebień ze sobą, 
19.30 ви. W sałonie wita się pani prze- 
по do PPI z pania domu, mimo, ze trud- 
Potem Sci się docisnąć przez tłum gości. 
Dani nie an <puje dopiero prezentacja osób 
; "Зпапусћ. Gdy ktoś do pani podcho- 


` Wslawani ; i i 
awanie, aby się przywiliać, jest nie 


na miejscu, chyba, że chodzi o panie w slar- 
szym wieku, którym należy się specjalny sza- 
cunek oraz o panów, na których pani wy- 
jątkowo zależy. Podawanie ręki przez inne 
osoby lub przedmioty (stół, kanapa) należy 
w każdym razie do gaff! W rozmowie uni- 
kać krytycznych uwag o znajomych i ob- 
cych, tualetach obecnych pań, bo nie przy- 
szła pani tu poto, aby krytykować! 


8 9. 40 M. Do salonu wjeżdża domowy 
bar na kółkach. Rodzi się pierwsze niebez- 
pieczeństwo. Trzeba wystrzegać się niezna- 
nych cocktaiłów, bo mogą być za silne na 
pani głowę! Słowa: „Nie piję alkoholu* — 
brzmią jak jakieś pouczenie dła otoczenia, 
że pić nie należy, a to wygląda w każdym 
razie śmiesznic. Jeżeli więc pani wogóle nie 
pije, to można zostawić kieliszek nietknięty, 
lub tylko lekko zamaczać usta. 


9 Q. Do stołu nie siadać pierwsza! Z roz- 
poczęciem jedzenia należy czekać na panią 
domu, a nawet inne panie, obecne przy sto- 
le. Jeśli jakieś danie jest np. zakazane pa- 
ni przez lekarza, to mimo to trzeba wziąć 
nieco z niego na talerz, jednakże w ilości 
tak umiarkowanej, by nie zauważono, że jest 
przez panią nietknięte, A teraz zasada głów- 
na: Gdy pani nie wie, jak należy spożywać 


daną potrawę, to proszę iść za przykładem 
innych — a w każdym razie nie peszyć się! 
W rozmowie unikać niedyskretnych pytań 
i nie robić uwag o współbiesiadnikach, bo 
można trafić pod adresem czyjegoś brala, 
męża lub ojca. Jeżeli sąsiadem pani jest ofi- 
cer lub jakiś dygnitarz, nie należy przesa- 
dzać w częstem tytułowaniu ich. Unikać te- _ 
matów politycznych i takich, których się nie 
zna gruntownie. O dzieciach, o Пе je pani po- 
siada, nie rozwodzić się. 


9 д. 30 m. Ро wstaniu od stołu wszyscy 
przechodzą do salonu. Teraz dopiero może 
pani zwrócić uwagę na urządzenie, podzi- 
wiać meble, obrazy i to w sposób jaknaj- 
bardziej swobodny. Następnie dobrze jest 
pochwalić menu obiadu, ale broń Boże nie 
prosić o jakiś przepis kuchenny. 


9 д. 45 m. Goście zaczynają się żegnać. 
Í tu musi pani uważać, aby pani sposób że- 
gnania się z nimi nie wypadł nazbyt serdecz- 
nie i poufałe, chyba, że chodzi o pani do- 
brych znajomych. — Gospodarze zaprasza- 
ją panią na dalszy wieczór do teatru rewjo- 
wego. Pani domu jako osoba dobrze wycho- 
wana przepuszcza pierwszą panią do swego 
samochodu, a pani, nie pozostając jej dłużna, 
wsiada wprawdzie pierwsza, koniecznie jed- 
nak pozostawiając prawe miejsce wołne! 


10 Q. W loży leatru niech pani lak siądzie. 
by innym, siedzącym z tyłu jaknajmniej 
przeszkadzać. W trakcie przedstawienia nie 
mówić wiele i zbyt głośno. Po wyjściu z tca- 
Iru powinna się pani pożegnać z miłymi go- 
spodarzami, nie zabierając im tem zawiele 
czasu i ulwierdzić ich w przekonaniu, że był 
lo jeden z pani najprzyjemniejszych wieczo- 
rów! J. E. 


45.172 


WACŁAW ZAWISZA 


Polską B — ekonomiści nazywają północ- 
no-wschodnie ziemie polskie. Dia mnie, któ- 
rv nadewszystko cenię czar przyrody, zwla- 
szcza tej najbardziej dzikiej, gdzie mało lu- 
dzi, a dużo lasów і wód wszelakich. јез!-[0 
i będzie zawsze Polska A. 

Gdy z beznadziejnie nudnych równin ma- 
zowieckich wyrwę się za Bug czuję się 
znacznie lepiej; wracam jakgdyby duchowo 
do mych praojców, którzy uprawiali czasem 
większy lub mniejszy kawał roli — z po- 
wołania jednak byli tyłko myśliwcami. Gdy 
natomiast Narew przekroczę wtedy czuję 
się u siebie w domu. 

Dziś jedziemy do Dorgunia, majątku kre- 
wnych, położonego w  Auguslowszczyźnie, 
krainie snów moich i wielu innych myśli- 
wych. 

Jedzie ze mną rzadki w tych stronach 
Gość-Angielka, taka oryginalna, prosto 
z Londynu Angliczka — jak ją zwykle zo- 
wią znajomi. Gdy o ósmej wieczorem stanął 
pociąg w Grodnie — na stacji oczekiwał ku- 
zyn mój, olulony w niebywałe futro. W dwie 
godziny później byliśmy we dworze. 

Przy kolacji omawiamy szczegóły jutczej- 
szego połowania; z każdym kieliszkiem star- 
К. odbiegamy coraz dalej od najważniej- 
szych spraw, by się gubić w kolejno opowia- 
danych przeprawach łowieckich. 

O północy kuzyn-gospodarz gasi światło — 
idziemy spać. Ale właściwie tylko formal- 
nie; porządny myśliwy, z krwi i kości — 
kiepsko śpi przed wyprawą. Modli się cią- 
gle do św. Huberta, żeby na niego właśnie 
kierował całą zwierzynę, żeby mu ręka do- 
pisała, żeby miał bez liku pięknych strza- 
tw -- żeby pogoda dopisała itp. 

Nad ranem gdy w sennych marzeniach 
wykończa kordelasem dzika — budzi my- 
śliwego szarpnięcie za ramię i głos gospo- 
dąrza:-„Jak nie wstaniesz zaraz — pojedzie- 
my bez ciebie!“ 

Ponieważ rzetelny myśliwy nie potrzebuje 
dużo czasu na umycie się i zebranie przed 
polowaniem — za chwilę siedziałem juz 
przy śniadaniu. Dowiedziałem się, że Śnieg 
duży spadł w nocy i że mróz trzyma nadal. 
Zaledwie zdążyłem zjeść sześć kawałków 
szynki litewskiej i z tuzin plasterków kieł- 
basy ditto, spłukawszy to dwoma kubkami 
kawy białej — gdy wypłynęła zasadnicza 
kwestja: Co ma robić Angliczka w zwykłych 
miejskich trzewikach wobec śniegu metro- 
wej grubości. O рохомати Angliczki w do- 
mu mowy być nie mogło: nie znacie jej! Go- 
spodarz rozwiązał jednak tę trudną sprawę 
genjalnie: na zwykłe buty wciągnięto An 
uliczce stare buty myśliwskie mego kuzyna. 
Wyglądała teraz jak osoba dotknięta cier- 
pieniem „elephantiasis*, czyli słoniowato- 
ścią kończyn dolnych — ale mimo to ћи- 
moru nie traciła. Złośliwi twierdzili, że go- 
spodarz, bojąc się, że biedaczka nóg za sobą 
zaciągnąć nie będzie mogła, odpowiednio ją 
z samego rana „родрахома!“ — ja zaś twier- 
dzę, że była wprost zuch-baba i nie przeczę 
jednak, że alkohol dnia tego miał odegrać 
rolę wręcz decydującą. Ale o tem po tem. 

Gdy sanie ruszyły z przed ganku, mówio- 
no dużo i głośno. Boć nastrój był szampań- 
ski, jak zwykle przed polowaniem, gdy czło- 
wiekowi krąży po żyłach jakiś cudowny elik- 
sir podniecający, pod wpływem  któregw 
zrzuca ze siebie brzemię dwudziestu lal co- 
пајпинеј. Świat zresztą, który dnia tego 
przed oczami myśliwych się roztaczał -— na- 
strój ten jeszcze potęgował. 

Biało było wszędzie i gruby śnieg dokład- 
nie w nocy otulił wszystko — by nie marzło. 


18. AS 


Ziemia falująca pagórkami odziana była 
w nieskazitelnie białą szatę, ozdobioną pla- 
mami  czarno-zielonych lasów, które Ки 
wschodowi na linji Niemna tworzyły grana- 


lowo-fioletową Hnjç horyzontu. А szata 
iskrzyła się miljonem diamentów w rado- 
snych promieniach wschodzącego siońca. 
W powietrzu była słodycz niezmierna. 


Chciało się śmiać i krzyczeć głośno. 

To też daleko słychać było cztery sanie. 
które szybko sunęły ku wsi. Nas jednak in- 
teresują specjalnie te sanie, w których sic- 
działy główne persony niniejszego dramalu, 
u więc па tylnem siedzeniu kochany Adaś 
z Angliczką — z przodu zaś obok woźnicy -— 
Jakubowicz. 

Nie żeby Jakubowicz pił! Trzeźwiejszego 
i pracowitszego kowala ze świecą byś szu- 
kał i nie znalazł. Ilekroć przechodziłem ko- 
ło kuźni dolatywał mnie zawsze głuchy, 
ciepły rzec można — stukot młota o roz- 
Тагтопе żelazo. bo Jakubowicza ciągnęli 
wszyscy z całej okolicy, kto miał coś do 
naprawy. Wiedziałem, że Jakubowicz mnie 
lubił — dlatego też chęlnie do kuźni zaglą- 
didem i zaczynały się wtedy niekoiczące się 
rozprawy z Jakubowiczem o polityce pod 
dymek moich papierosów bardzo przez nie- 
go cenionych. Godzinami całemi mógł fan- 
tazjować na tematy polityczne — nie na 
próżno wszak w wojsku rosyjskiem odbył 
Катрапје krymską, wywożąc z krain dale- 
kich wielkie zasoby sentymentu marzyciel- 
skiego, któremu zupełną folgę dawał regu 
larnie we wszystkie soboty i dni przedświą- 
teczne. W dni takie szedł Jakubowicz do 
miasteczka, wypijał w miarę, а „gaz“ uno- 
sił go ze smętnego padołu rzeczywistości 
w świetlane zaświaty gdzie było tak pięk- 
nie i radośnie, że człek wracając do domu, 
nie widział przez całą dobę ani brzydoty 
Żony Anutolki, ani tego, że była wiedźmą. 

Poza tą, lak zwaną regularną serją dni 
„gazowych“, były dni „wielce uroczyste `. 
Kiedy Jakubowicz „polował z dziedzicem”. 
Nie żeby kuzyn mój kiedykolwiek zapraszał 
Jakubowicza na polowanie, albo żeby komu 
specjalnie zależało na jego obecności — 
tylko tak się jakoś utarło od wielu lat, że 
w dni polowań we dworze od samego rana 
zjawiał się Jakubowicz ze starą rusznieą 
w ręku — i czekał cierpliwie, by z gronem 
myśliwych wyruszyć w pole lub do kniei. 
Gdy Jakubowicza brakowało, czuli się wszy- 
scy pokrzywdzeni; w te dni uroczyste Jaku- 
bowicz był wprost rozkoszny, już chociażby 
dlatego, iż nadmiar „gazu“ robił z niego 
istotę — najzupełniej nieodpowiedzialną. 

Myśliwym nic nie groziło, gdyż nikt nie 
wiedział jeszcze, by Jakubowicz do czego- 
kolwiek strzelał na polowaniu. Był ођеспу 
z fuzją w ręku — i to mu wystarczało 
podobno nawet nigdy nie nabijał jej. 

Tego dnia Jakubowicz był przemiły; co 
chwila w saniach  odwracał się wtył ku 
Adasiowi i Angliczce, powtarzając ciągle: 
„Jak matkę kocham, dzika dzisiaj ułożęt* — 
No i proszę sobie wyobrazić, że o mały 
włos czegoś podobnego nie dokonał. 

Przejechaliśmy wieś i niewielki lasek. Sa- 
nie stanęły, byliśmy u celu wyprawy. Ku- 
zyn mój postanowil „przepędzić* nagonką 
szereg wzgórz. przylegających do iasku; 
konfiguracja terenu wymagała jednak, hy 
linja myśliwych stanęła nie pod lasem, jak 
zwyczaj każe, lecz prostopadle do linji lasu. 
Przy samym lesie wypadło stać Jakubowi- 
czowi, za nim stanęła Angliczka, za nią 
Adaś — dalej ja. 

Ukrywszy się starannie za krzakiem, spoj- 


гаће przed siebic. Łagodnie falujące pola 
wznosiły się stopniowo do wzgórza. skąd 
miała ruszyć nagonka. Śnieżna bie! pól zna- 
стопа była gdzieniegdzie ciemnemi smuga 
ni miedz, z rosnącemi na nich krzakami 
i drobnemi drzewkami. Na samym ћогухоп- 
cie widniały w równych od siebie odstępach 
ciemne punkciki, układające się w linję na- 


gonki. 
Nagle drgnąłem па sygnał trąbki z pod 
lasu — nagonka ruszyła. 


Polowanie z nagonką w polu po Śniegu 
ma swoisty urok. Myśliwy ukryty za krza- 
kiem jest jakby widzem w loży: przed nim 
białe teatrum роја, na którem każda istota 
odcina się z niebywałą wprost wyrazisto- 
ścią. Gdy z pod ziemi jakby wyskoczy przed 
nagonką zając i zaczyna pędzić ku nam, 
zjawia się cudna emocja, łapie za gardło 
i dusi, a serce zamiera. 

Człek widząc ten szybko zbliżający się 
i z każdą sekundą w oczach rosnący ciem- 
ny punkcik pragnie pod ziemię się schować, 
byle tylko nie odstraszyć od siebie zwie- 
rzyny. A jednocześnie człek się modli, by 
ślepy traf nie skierował skoków zwierzęcia 
w inną stronę — lecz dał możność strzału. 

Со za radość, gdy jest pewność, że strzał 
będzie — jaka otchłań rozpaczy — gdy 
w ostatniej prawie chwili zając  uskoczy 
мрок. Wtedy człowiek-by klał głośno, па 
czem świal stoi. 

Wszystkie przeżycia i przeżywania myśli- 
wego odnoszą się do t. zw. szaraka, pędzą- 
cego przed nagonką:; tego natomiast, co się 
dzieje w duszy myśliwego. gdy miast szara- 
ka ujrzy lisa, nie będę nawet próbował opi- 
sać. Szaleństwo jakieś ogarnia człowieka 
co tu dużo gadać. Lis — to myśliwskie tro- 
feum, którym nie gardzi najbardziej ostrze- 
lany nemrod — trofeum, które irafia się 
parę, a w najlepszym razie kilka razy ту- 
śliwemu w ciągu życia całego. I wyobraźcie 
sobie, że w tym właśnie dniu, niewiadomo 
skąd i jak -- przed linją nagonki ukazał 
się nagle — lis! 

Dnia owego nie byłem w zbyt oplymisty- 
cznym nastroju; znając zwierzostan miejsco- 
wy. rachowałem w najlepszym razie na hı'- 
ka zajęcy. Nie dziwcie się przeto, że gdy 
nagle dostrzegłem szybko po Śniegu ku nam 
sunące zwierzę z długą kitą —- serce stanęło 
mi dosłownie w piersiach. 

Lis był jeszcze daleko od linji myśliwych. 
rzuciłem więc na nią okiem, by się przeko- 
nać, że nikt prócz mnie lisa jeszcze nie 
dostrzegł, Adaś i Angliczka stali zupełnie 
nieruchomo, raczej obojętnie, nie przeczu- 
wając, jaki dramat się rozegra za kilka se- 
kund. Jakubowicz przeniósł się całkowiele 
w krainę marzeń; nie zdawał sobie nawe: 
sprawy, że broń, zamiasl znajdować się 
w ręku, leży u nóg jego w Śniegu. 

Po kilku sekundach zdułem sobie sprawę. 
że nie ja strzelać będę do lisa, który Szedł 
prosto miedzą między Adasia i Angliczkę. 
widocznie nie dostrzegając w nich niebez- 
pieczeństwa, dzięki głównie temu, że stali 
nieruchomo. Po dłuższej chwili spostrzegli 
lisa jednocześnie; a lis ich również, ale było 


już zapóźno; lis nie miał wyboru — musiał 
szarżować na Није myśliwych. 
Pierwsza strzeliła Angliczka — ładunek 


śrutu przeleciał liskowi nad głową; lisek się 
do samej ziemi przygiął i trzeba trafu, źe 
w czasie strzału Adasiowego zdążył się u- 
kryć za dużym kamieniem. Ten-to kamień 
uratował życie również Angliczce — która 
widząc wprost w siebie skierowaną lufę 
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7 zięki pomysłowości i rzulkiej inicjaty- 
J wie niektórych producentów i reżyse- 
о rów filmowych. możemy podziwiać 
W Krośnie lub Inowrocławiu jakąś znakomitą 
„Маг“, którą dotychczas oglądać mogli tylko 
Aryżanie ађо Londyńczycy. Jaka szkoda, że 
пе posiadamy w naszych kinoteatrach obra- 
20ү filmowych z podobiznami sławnych ak- 
Orów minionych czasów, począwszy od Tes- 
Pisa, а skończywszy na Racheli, przechedząc 
przez Dawida Garricka, Edmunda Keana, 
„ederieka Гета ге, Talmę i całą {гир Mo- 
itra z genjałnym komedjopisarzem na czele! 
= ułatwiona byłaby praca charaktery- 
we па naszych dzisiejszych artystów, gdyby 
pra i WYm czasie sfilmowane zostały wy- 
+ О wojenne Cezara, mowy Dantona 
'Onwencie, czy wyprawa Kolumba! 
т będziemy jednak mówili tutaj o tych 
zję istościach, które publiczność miała oka- 
za ania na ekranie, w obrazach doku- 
е Т nych, gdyż nie starczyłoby chyba dwu 
wim, u tomów dużego Larousse'a — pomó- 
[IS Jedynie o tych osobach ze Świata nie 
J wego, które zagrały w filmie jakąś rolę. 
tt chodzi o świat polityczny i dyploma- 
ји узе wymienić należy księcia Windsoru 
niósł aczarską. Owczesny książę Walji pod- 
wśród ongiś do zenitu swoją popułarność 
amant rodaków, grając główną rołę == rolę 
twórni. ie w jakimś filmie angielskiej wy- 
różnie yłto film awanturniczo-sportowo-po- 
ne CZY, w którym książę Walji miał licz- 
izrecna do udowodnienia swojej biegłości 
iw БРЕ ај w grze w polo, w tenisa. w golfa 
Bancji 1 zie konnej. Książę Walji, arbiter ele- 
Ruy, dobrego tonu, uważany był w całem 
paka ad Brytyjskiem za „morowego” chło- 
о Ed ecent boy). Gdy wstąpił na tron ja- 
Ward VIII, nie mógł już zajmować się 
więc już ` grą filmową. „Podziwialiśmy go 
Obecny ŻE sa w tygodnikach aktualności. 
Propozycję LS Windsoru otrzymał już ponoć 
Wskazyw < filmowe, ale wszystko zdaje się 
wiedzi 2-4 па to, że pozostaną one bez odpo- 
š i > a EA ai jak król Francji 
al ү za krzywdy księcia Burgundji, 
cia AT Windsor nie idzie w ślady księ- 
rawdziw 
Ukazanie sę 
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1 sensacją było w swoim czasie 
iego komi pani Łunaczarskiej, żony sowiec- 
w niez, misarza oświaty, Łunaczarskiego, 
Мн зп obrazie Rudolfa Meinezta „Wiera 
ا‎ z Marja Jacobini i nieżyjącym już 
wa: angelo w rolach głównych. 
wałoby się, że świat teatralny, zwłasz- 


n 


cza od czasu udźwiękowienie filmu, nie po- 
siada meteorów filmowych, a raczej stałe 
gwiazdy — niemniej zdarzało się jednak, że 
jakiś filar sceny ukazywał się niezmiernie 
rzadko na ekranie. Tak naprzykład nieodżało- 
wana wielką tragiczką francuską, Вејане, wi- 
dzieliśmy w obrazie Louis Mercantona „Miar- 
Ка“, a niezapomniany prezes międzynarodo- 
wej organizacji artystów teatralnych, Firmin 
Gćmier, zagrał główną rolę w filmach 
„L'Horloge* i w niemej wersji „Mater Dolo- 
rosa“, Gance'a. 

W Niemczech raz jeden ukazał się w fil- 
mie niemym, a raz w ltalji w filmie dźwię- 
kowym. nieżyjący już, znakomity artysta tea- 
tralny Aleksander Moissi, a film „Dawn“ 
(Świt) pozwolił nam podziwiać talent jednej 
z największych artystek teatrów londyńskich, 
Sybilli Thorndike, która grała rolę bohater- 
skiej miss Cavell, rozstrzelanej przez Niem- 
ców w Brukseli. 


Na lewo: Mistrz Ignacy Paderewski wystąpił 
w słynnym obrazie „Sonata księżycowa”. 


Zmarły hrabia Ија Tołstoj, syn wielkiego 
rosyjskiego mistyka, naszkicował ongiś sym- 
boliczną postać swego ojca w „Zmartwych- 
мати“ reżysera Edwina Carewe, będącą 
drugą kolejną przeróbką filmową tego popu- 
larnego arcydzieła literatury. llja Tołstoj pra- 
cował także dłuższy czas jako doradca ar- 
tystyczny przy filmach, których treść rozgry- 
wała się w Rosji. 

Wracając do sfer urtystycznych, tancerka 
Olga Desmond, nakręciła pewien film nie- 
miecki, а Anna Pawłowa zagrała rolę dła 
włoskiej wytwórni w obrazie „Trzej nowo- 
cześni muszkieterowie“. Niezrównany włoski 


-~. 


tenor, Enrico Caruso, nakręcił obraz amery- 
kański „Mój kuzyn* (My Cousin), który zdo- 
był powodzenie w kinach Broadway'u. Gdy- 
by Caruso doczekał się filmu dźwiękowego. 
byłby niewątpliwie wielką atrukcją filmową, 
jak Benjamino Gigli, Jan Kiepura, Nino Mar- 
tini, czy inni. 

Na zupełnie specjalne wyróżnienie zasłu- 
guje wielki Mistrz Ignacy Paderewski, któ- 
rego natchnioną grę mogliśmy ostatnio po- 
dziwiać w „Зопасје Księżycowej*. Film ten 
mial niewątpliwe wady, które jednak okupio- 
ne są ucztą artystyczną najwyższej klasy, 
jaką stanowi występ naszego słynnego Ro- 
daka. Paderewski dawniej nader często wy- 
siępował na ekranie, ale jedynie w aktualno- 
ściach i jako mąż stanu. 

Najwięcej jednak meteorów czerpano ze 
świata sporiowego, który od czasu wojny 
posiada olbrzymie szeregi znanych i popu 
larnych nazwisk. Nabyto w ten sposób bar- 
dzo cennych wykonawców, obok całej falan- 
gi sił miernych, kióre nie odegrały większej 
roli w historji kina. 

Zaczęło się od bokserów, gdyż obok zna 


Powyżej: Mistrzyni 
tańca, niezapomnia 
na Olga Pawłowa. 


Na lewo w kole: 

Georges Carpentier 
który sławę, zdo- 
bytą na ringu, ze- 
skontował we filmie. 


Na lewo: Jack Dem- 
psey, były mistrz 
świata w boksie. 


nego nazwiska zapaśnik laki mógł wykazać 
jeszcze bardzo fotogeniczne załety, mogace 
mu przysporzyć niezłej sławy ekranowej. 

Prawie równocześnie wystąpili na ekranie 
dwaj mistrzowie sportu bokserskiego z przed 
16 laty: Georges Carpentier i Jack Dempsey. 
Francuski „Wielki Georges“, ówczesne bó- 
stwo Paryża, wygrał się i wyboksował z do- 
statcczną gracją w kilku filmach francuskich 
i amerykańskich. Ostatnim z nich był wy- 
Świetlany dwa lata temu „Toboggan“. Jego 
wielki rywal, Jack Dempsey, zwany w Ame- 
ryce „Tiger-Jack“, dał się poznać publiczno- 
ści kinowej, jako doskonały odtwórca roli 
boksera w filmie przygód „Jack bez trwogi“ 
i kilku innych. 

Jego zwycięzca, Gene Типпеу, bokser-filo- 
zof, próbował swoich sił w jakimś amery- 
kańskim filmie sportowym, który do nas nie 
dotarł. 

Mniej słynni ich ko- 
ledzy także służyli 
Dziesiątej Миле z wię- 
kszem lub maiejszem 


P ба у. ве ико 
Edword VIH, obec. | 
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szczęściem. I tak Luis Firpo grał główne ro- 
le w kiłku filmach argentyńskich, zmarły 1га- 
giczną Śmiercią senegalski bokser Batbling 
Siki był bohaterem niemieckiego filmu awan 
lurniczego, Samson Koerner był partnerem 
naszego lgo Syma, a Kurt Prenzel, nudżo- 
nek dawnej sławy ekranu Fern Andry, grał 
obok żony w kilku jej ostatnich obrazach. 
Spodziewać się należy, że wkrótce ujrzymy 
na ekranie Maxa Schmelinga, małżonka àn- 
ny Ondry! 
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Na prawo: 
Eksmistrzyni 
świata w je- 
ździe figuro- 
wej nalodzie 
Sonja Henie, 
którą coraz 
częściej w i- 
dzimy na R 
ekranie. 


Zupełnie oddzielne stanowisko zajmuje 
w tej serji murzyński bokser Louis Brody, 
który kolejno grał podrzędną гоје w pamięt- 
nej „Władczyni Świata” Joe Maya, polem 
był bohaterem belgijskiego filmu sportowe- 
go ,Knock-Out i wreszcie grał w Polsce 
w filmie „Skrzydlaty Zwycięzca“ z Węgrzy- 
nem. 

W'iełki rozgłos na ekranie uzyskali pływa- 
cy. Pierwszym, który swoje zdolności wyka- 
zał przed objektywem, był znakomity hawaj- 
ski rekordzista Duke Kahanamokou. Zwin- 
ny ten pływał grał ciekawą rolę w filmie 
Victora Fleminga „Przygoda“ według Jacka 
Łondona. Grał również w „Białym kapitanie” 
z Ronaldem Golmanem. Również znana pły- 
waczka amerykańska Gertruda Ederle była 
bohaterką filmu, sławiącego odwagę dziew- 
cząt amerykańskich. 

Wśród odważnych lotników, którzy próbo- 
wali swojej [otogeniczności, wymienić пајс- 
ży lotniczkę amerykańską Ruth Elder, która 
była odiwórczynią głównej roli w obrazie 
amerykańskiej produkcji, i bohaterskiego, 


>>” magicznie zmarłego lotnika francuskiego Ka- 


rola Nungessera, klóry odegrał tytułową ro- 
le w filmic „Zwycięzca Przestworzy” z 
Jacqueline Logan. 

Team tenisistów-filmowców reprezentuje 
samotnie Amerykanin William Tilden, dawny 
amator, obecnie zawodowiec, a wśród bie- 
gaczy należy wymienić Charlie Paddocka, 
który ukazał się w kilku komedjach sporto- 
wych. Dzisiaj sława Paddocka się skończyła 
i nie jest on już ani 
bieyaczem, ani gwia- 
zdorem filmowym. 

Bardzo częstymi go 
$śćmi na ekranie byli 
dwaj francuscy olim- 
pijczycy, Pierre Stock 
i Raoul Paoli. Pierw 
szy ural często we 
Francji, drugi w Kali- 
fornji. Ostatnią rewe- 
lacją sportowo-filmo- 
wą jest „królowa lodo- 
wisk“ Sonja Henie, której pierwszy film 
zdaje się nie być ostatnim. Prawdopodobnie 
Sonja Henie nie będzie meieorem, ale gwiaz- 
dą, stale błyszczącą. 

Na zakończenie należy jeszcze zrobić prze- 
glad metcorów filmowych na polskim fir- 
mamencie. Kpt. Bolesław Orliński, bohater 
raidu Warszawa— Tokio, grał rolę tytułową 
filmu Wiktora Biegańskiego „Orle“, w kto- 
rym ukazai się łakże popularny karykatu- 
rzysta Zdzisław Czermański, a bokser Wiktor 
Junosza-Dąbrowski odegrał dość pokaźną 
rolę w filmie Kazimierza Czyńskiego „Mar- 
іму Węzeł". Inni liczni sportowcy, a zwła- 
szcza nasi olimpijczycy, ukazali się w ko- 
medji „Sto metrów miłości“. 

Mało znany jest fakt, że głuchlego kucha- 
rza Szczepana grał w pierwszej wersji 
„Wiernej rzeki"... świelny malarz-pejzaży- 
sta Kazimierz Lasocki! Jeżeli idzie o śpie- 
waków. dość nieforiunne występy (z winy 
reżyserji) mieli: światowej sławy bas Adam 
Didur w „Awanturze Amerykańskiej" oraz 
baryton Jerzy Czaplicki w niemrawej kome- 
dji „Fredek uszczęśliwia świat“. W chwili 
obecnej ukazał się na naszym firmamencie 
meteor, klóry ma wszelkie szanse na ulrwa- 
lenie swego blasku. Jest nim świetny tenor 
Władysław Ładis-Kiepura, który Śpiewa 
igra rolę Jontka w „Halce* reżyserji Julju 
sza Gardana, która sławić będzie po swiecie 


imię wielkiego Moniuszki. 
Karol Ford. 
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DU wystarcza, gdy kobieta јез! piękną, po- 
Winna mieć także auto. I jeżeli nie posiada 
zadnego, powinna udawać, że ma takowe. 

„ładna i młoda pani Joan wyszła od frv- 
zjera, gdzie ułożono jej loki wedle ostatniej 
mody, Tylko со do koloru, który właściwie 
nie był modnym, miała ciężką rozprawę z mi- 
strzem od trwałej ondulacji. Koniecznie 
chciał ją namówić na ufarbowanie jej czar 
nych włosów. Ale Joan była nieugięta i jesz- 
tze teraz uśmiechała się z gorliwej zapalczy. 
Wości fryzjera. 

ыу oczy w słońcu. Wtem usłyszała 
„*SKkretne krząkanie obok siebie; sehlebia- 
Ј4су męski głos przemówił: 

— Pani jest lak piękna, tak czarująca! 

rzylem uśmiecha się pani lak cudownie! 
сови spojrzała na młodego, eleganckiego 

Zyznę tak ostro, że ten przerwał i tył- 
Sa em spojrzeniem prosił о wysłu- 
m. пе, w tem uśmiechnęła sie Joan znowu. 
sekundzie ułożyła sobie odpowiedź: 
roszę mnie nie kompromilować. Jeżeli 
ofer zobaczy, że pan się do mnie od- 
£ AA to wieczór będę miała miłą kłótnię 
żem! 
— Och, bardzo przepraszam panią! Ale 


cz HAK 4 А a 
у У Dani nie ma zamiaru odesłać swojego 
Szofera? 


— 


mój sz 


F. ; а 6 
е egancki pan uśmiechnął się. Joan ођеј- 
rzekła. V jak gdyby szukając czegoś, polem 
Fr Jeżeli pan ma zawsze tyle szczęścia 
woich przygodach, to jest godnym po- 


282 M Š RE 8 
nę този zenia! Mój szofer zniknął natural- 
myé Samochodem! Ale mogłam się tego do- 


еб] Za długo pozoslałam u fryzjera. Po- 
пат była przed pół godziną zabrać swo- 
ja męża z biura; wyjeżdża na trzy dni... 
пау тачат z panem, zamiast zawołać 
AYPA cgo policjanta, by mnie od towa- 
El А pana uwolnił. 
мр тек pan wyrażał w swych spojrzec- 
_ „pglezrównany zachwyt i mówił dalej. 
mi 2 еКпа pani, jeżeli pani opowiedziała 
9 swoich domowych stosunkach, po 
Nest Tann, że jej sie przedstawię: Dr. Er 


wilr 


obrze, drogi doktorze! 


Ale co 
de mnie? 


thee o pan 
— . 
іа бъ mąż pani wyjeżdża razem ze swo- 
nie ; 'ością, proszę i błagam, aby popołud- 
! wieczór -— 
ZR 
i ; NM. 57. 
rwała нЕ godziny —- ironicznie prze- 
oan. — Ale skromny to pan nie jest, 


— n 
ra Włodi ność, proszę pani jest cnoty, któ- 
stanie zw a 516 zastosować, jeżeli się pozo- 
Зе ycięzcą przez nieskromność! 
miały «ad Jesi pan również zarozu- 
т "е przecież nie możemy tu tak stać, 
ccrowania jestem zanadto zmęczona. 
ашп rozglądnął się szybko, poczem 


© spa 
Dr T 
rzekł: 

— Czy moge i i 
у ве panią poprosić do 

аша na odbyci SA 

ycie małej jażdżki! 
ЧЧ АК УТ atej przejażdżki” 


mojego 


Аку. decydowan: а већ 

siebie, w. zdecy ana patrzyła przed 

t fosa Gal na opodal stojący samochód 
— Czy 


wóz pani jest równie piękny? 
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PRZYGODA W AUCIE 


JÓZEF ROBERT HARRER 


= To musimy wypróbować doktorze, gdyż 
tak Irudno byłoby mi powiedzieć, czy wóz 
pana jes! lepszym od wozu mojego męża. 

Pojechali w słoncczne popołudnie. Dr. 
Tsum jechał bardzo szybko przez ulice. Nic- 
długo wyjechali poza miasto. Przed nimi łe- 
żała przestronna okolica pełna zieleni. 

Joan rzekła: 


— Wóz jest wspaniały! Ma go pan już 


dawno? - 
Dr. Taum uśmiechnął się. 
— Nie — odniedawna. A pani samochód? 


Jakiego typu pani używa? 

— Jakiego typu? Będzie się pan śmiał, je- 
żeli mu powiem, że się lem jeszcze nigdy nie 
interesowałam. Mnie wystarcza, że nasza ma- 
szyna jesi modna i elegancka i że robi 150 
kilom. na godzinę. 

Zawrócili do podmiejskiej restauracji. Dok- 
(бг nazywał już piękną kobietę poprostu 
Joan. 

Ku wieczorowi odezwała się: 

No, ale muszę już Erneście powracać 
də miasta. Jeżeli mój mąż jeszcze nie wy- 
jechał, co jest możliwem, lo nieszczęście bę- 
dzie gotowe. 

-— Ależ Joan, już chcesz wracać?! Niech- 
że pani będzie dobra! 

-- Nie Erneście, musi pan być grzeczny 
i rozsądny. 

Gdy powrócili do miasta. zabłysły Światła. 
Dr. Taum nerwowo się obejrzał, podczas gdy 
Joan wsunęła się wygodnie na poduszki. 

Nagle przy skrzyżowaniu ulicy wyskoczył 
policjant na stopień samochodu. Dr. Taum 
połeżył palec na ustach i wskazując na Joan, 
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ktora miała zamknięte oczy, cicho odezwał 
się do niego: 

— Proszę ciszej, bez zwracania uwagi, pa- 
nie inspektorze, czy za szybko jechałem? 

Nie, pan ашо ukradł! 

— Ja, — śmiejąc się odpowiedział dr. 
‘Taunt. 

— Tak jest, wóz P. 3557 jest własności: 
prezesa banku Losta, auto zoslało popołud- 
niu ukradzione. 

— | dlatego pan przypuszcza, że ja to att- 
to ukradłem? Proszę, by pan inspektor ci- 
szej mowił i proszę o dyskrecję — 

Bezezelność! Niepotrzebne gadanie. Na- 
co panu potrzebna moja dyskrecja? Panu, 
złodziejowi samochodu? 

— Pańskie szczęście. inspektorze, że ta pa- 
ni zasnęła. Ale proszę mi powiedzieć, czy nie 
ukradziono jeszcze czego innego prezesowi 
banku? 

— Niczego, o czemhym wiedział! 

— Jego żony też nie? 

— Proszę nie robić żartów, panie. 
żona... 

— Ciszej, panie inspektorze. Ta pani obok 
mnie jest właśnie żoną prezesa banku Losta. 
Czy rozumie pan teraz len dziwny zbieg oko- 
liczności? I czy rozumie pan również, dla- 
czego go prosiłem o dyskrecję? 

Policjant zerknął w głąb auta, rzucił spoj- 
rzenie na śpiącą Joan, potem ręką pogładził 
podbródek i schodząc ze stopni rzekł: 

— Proszę jechać! -- Będę dyskretny! 

Dr. Таши odetchnął z ulgą, pozdrowił po- 
licjanta i pojechał dalej. Nagle Joan otwo- 
rzyła oczy i rzekła: 


Jego 


U kraine słońca ~ na Ruuiere! 


Z. ПИ. — 26. П. 19. 11. — 10. III. 


WARSZAWA 


ај 


72. III. =. 31. 111. 


Przejazdy kolejowe, 
dzanie całej Riwiery wło- 
skiej i francuskiej, mieszka- 
nie, utrzymanie i 


2. IV. — 27. IV. 


Dziesięciodniowy pobyt wy- 
poczynkowy w SAN REMO, 
stolicy włoskiej Riwiery. 


Koszt udziału od zł. 385. 


zwie- 


t. d. 
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— Z kim pan rozmawiał? 

— Ach, nie warto o tem wspominać, z po- 
licjautem, chciał mi dawać przestrogę co do 
szybkiej jazdy. Odpowiedziałem mu jednak 
odpowiednie! 

— Ale Erneście, muszę juz naprawdę po- 
wrócić do domu. Proszę mnie odwieżć na 
ulicę Ogrodową Nr. 17. Tam mieszka moja 
przyjaciółka. Stamlad zadzwonię do domu. 

Przed domem na ułicy Ogrodowej 17 Joan 
wysiadła. Podała rękę dr. Taumowi. On zaś 
rzekł: . 

— Czy mogę panią jutro znowu zobaczyć? 
Bardzo proszę. 

Joan namyśla się. Wyglądało to. jakby 
walczyła ze sobą. Potem powiedziała nagle 
poważnie: 
` — Pan jest tak miłym człowickiem, że nie 
chcę pana więcei okłamywać. Nie jestem 
wcale mężatką, nie posiadam auta, jestem 
małą filuiową akloreczką, która może kie- 
dyś zrobi karjerę a może i wcale nie. Lu- 


bie czasem okolicznościowe przygody. Ole 
wszystko! 
Wówczas wyskoczył dr. Ташп z samo- 


chodu t zawołał: 

-- Cudownie, wspaniale! Więc ta przygo- 
da może mieć zakończenie, w takim razie 
zgadza się cała sprawa. Gdybym był wiedział, 


Ze... ale, lo wszystko nie ma znaczenia, naj- 
ważniejszem jest to, że pani jest czarują- 
cem dziewczęciem.. i teraz nie potrzebuje 
pani wcale iść do swojej przyjaciółki. 

Joan rzekła z zakłopotaniem: 

— Moja przyjaciółka wogóle nie mieszka 
w tym domu. 

— Tem lepiej, lo możemy przerwany wie- 
czór spędzić razem! 

Nie czekając na sprzeciw ze slrony Joan, 
wziął ją pod rękę i począł ciągnąć za sobą, 
uśmiechając się. 

— Proszę 156 ze mną Joan! 

Nareszcie mogła Joan dojść do słowa: 

— Przecież nie może pan swojego samo- 
chodu pozostawiać na ulicy. Nawet nie zam- 
knął pan wolanta. Nie wie pan, że się czyta 
codziennie o kradzieżach aut? 

Właśnie opuścili ийсе Ogrodową. 

— Mnie nie może być ukradzione żadne 
aulo! 

— Pan jest zanadto łalwowierny, dokto- 
rze. Także innym i to bardzo rozsądnym 
ludziom ukradziono samochody! Dlaczego 
pan przypuszcza, że właśnie jego będzie 
uchronione? 

— Moje auto? Samochód, w którym jecha- 
liśmy należy do prezesa banku Losta. 


Joan spojrzała na niego z rozczarowaniem 

— A więc pan ukradł ten wóz? 

— Ukradł? Któżby się tak zaraz silnie wy- 
rażał. Pożyczyłem je sobie, aby sprawić przy- 
jemność jednej młodej, pięknej kobiecie, i by 
mieć nadzieję, że.. 

— А skąd pan wie, że ten samochód na- 
leży do prezesa banku Losta? 

- Miałem szczęście, Joan! Pani zasnęła, 
gdy mnie zatrzymał policjant i chciał zaare- 
szlować jako złodzieja аша. Szepnąłem mu, 
Ze pani jest właśnie żoną prezesa banku Lo- 
sla. Więc pozwolił mi jechać dalej. 

Joan odezwała się smutnie: 

— A jednak pan jest złodziejem! 


- Pozostawiłem w samochodzie list z 20 
markani. Prczes banku będzie się cieszył; 
może właśnie potrzebuje nagle 20 marek. 

Joan roześmiała się. 

-- Czy pani mnie wyda policji? 

— Jakżeż mogę to zrobić! — odpowiedzia 
la — Właściwie ja jestem tego powodem 
Gdybym nie zaczęła się chwalić swojem an- 
tem, nie byłoby się to wszystko stało! 

Jedno jej radosne spojrzenie powiedziało 
mu, że się cieszy, iż lak właśnie się stało. 


Tłumaczyła z niemieckiego A. S. 


PUDER 


24. AS 


wachlarz niepotrzebny 


— frzeba go złożyć i pokazać nam 
swoją twarz, zawsze piękną i mło- 
dą o cudnej cerze. Pani zapewne 
używa stale Pudru Antiba, który 
konserwuje cerę. 


ANTIRA 


Dokończenie ze str. 18-tej. 


Adasiową, padła na ziemię zawczasu, jak 
długa. 

No tak — ale co miał dalej robić lis. Dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności linja myśli- 


wych odcinała liskowi drogę do jedynego, 
porządnego schronu, jaki posiadał na świe- 
cie, w postaci własnym trudem wykopanej 
jamy. A najbliższe wejście do lej jamy znaj- 
dowało się: właśnie za krzakiem, koło któ- 
rego stał Jakubowiez. 

Okazało się, że lis po dwóch strzałach, 
oddanych do niego na tak bliski dystans — 
wprost zwarjował: zamiast uciekać przed 
siebie w pole, gdzie nikogo nie było --- wy- 
imaginował sobie, że jedynie w norze będzie 
mu bezpiecznie; to też minąwszy linję my- 
śliwych. runął wprost na Jakubowicza od 
tyłu. 

Tego tylko brakowało. Jakubowicza z kra- 
iny marzeń wyrwały oba strzały, prawie 
równoczesne. Zanim się połapał, o co cho 


dzi — słyszy przeraźliwy krzyk: „Irzymaj 
lisa!“ — Jakubowicz zdaje sobie sprawę, że. 


w takich wypadkach należy mieć broń w rę- 
ku a on jej nie ma. Jakubowicza oblewa 
zimny pot; on, żołnierz z kampanji krym- 
skiej stoi na stanowisku bez broni?! 

Wreszcie dostrzega leżącą w Śniegu u nóg 
dubeltówkę; schyla się, by ją podnieść, n ta 
zaczepiła się paskiem o gałąź! Jakubowicz 
nieprzytomny szarpie — rozlega się strzał! 
Trzeba trafu, że w chwili strzału lis aku- 
rat przebiegał za Jakubowiczem ztyłu w 
odległości kilku zaledwie kroków. Dlaczego 
cały nabój wszedł liskowi pod serce? bo 
widocznie taki był wyrok Opatrzności —- le- 
piej że zginął lis, niż ktoś z паз! 

Gdy po strzale dym się rozwiał na śniegu, 
widniał piękny lis w przedśmiertelnych kur- 
czach. Było coś tak niewypowiedzianie šmie- 
sznego w wyrazie twarzy Jakubowicza, któ- 
ry zabił lisa, nie tylko nie mierząc do nie- 
go, ale nawet nie widząc go — oraz tyle ra- 
dości z pięknego trofeum myśliwskiego, że 
na miejscu uradzono ani pary z gęby nie 
puścić o okolicznościach śmierci lisa — ani 
o bajecznym wyczynie Jakubowicza. Dzisiaj 
dopiero wam Czytelnicy odsłaniam całą 
prawdę; uczynić to mogę ze spokojnem su- 
mieniem, bo od paru lat Jakubowicz poluje 
już na tamtym świecie. 

А co starki wypiliśmy tego wieczora — 
wiwatując na cześć bohatera polowania, któ- 
ry w przysiępie rycerskości lisa ofiarował 
Angliczce. 

Istnieje przypuszczenie, że lis był samo- 
bójcą. 


ŁAMIGŁÓWKI ж MODY ж MĘSKIEJ 


Ову w aźniejszy gest od ktoju! 
TRZY PRZYKŁADY DOBRZE POJĘTEJ KULTURY UBRANIOWEJ 


2р6 {0 się modą interesuje i lo nie od wczoraj, lecz od dłuższego czasu — ten napewno spot- 
kał się z wiełokrotnem twierdzeniem, że i w tej dziedzinie konserwatyzm musiał ustą- 
— pić miejsca nowym ideom i pomysłom, które nieraz z gruntu przeobrażają dawne utar- 


te fermy, nadając im linje dostosowane do potrzeb dzisiejszego życia. Nie ulega kweslji, że 
moda współczesna dąży do wzbogacenia repertuaru ubraniowego mężczyzny, w czem jest jej 
ротоспет przedewszystkiem sportowe nastawienie dzisiejszych ludzi. Ale styl sportowy, do- 
minujący nawet w wyglądzie'ulic wielkich miast, stał się furtką dla bardzo dowolnych, subjek- 
tywnych koncepcyj ubraniowych. Niejednemu sytuacja la nasunęła myśl tworzenia własnych, 
niejednokrotnie bardzo dziwacznych form. Taki Worth czy Schiaparelli „for gentlemans', na- 
turalnie w własnem urojonem mniemaniu, powiedział sobie pewnego pięknego poranku, że 
skoro moda zdecydowała się na odrzucenie pewnych kanonów, uświęconych tradycją, to 
można Śmiało nie troszczyć się wiecej o zagadnienia samego stylu. W ten sposób powstały 
modele, które wogóle żadnego stylu nie posiadają. 1 tak sportowa marynarka z nakładanemi 
kieszeniami nagle została „upiększona* klapami, których fason (końce, idące ku górze) za- 
rezerwowany był dotąd dla ubrań wyłącznie wieczorowych. W innym znów wypadku te sa- 
ne klapy zaaplikowano imponujacemu ulstrowi, który w dodatku ozdobiono parą dekoracyj- 
nych guzików, zapożyczonych od рана, nie zapinanego nigdy pod szyję, co znowu często 
ma miejsce przy ułstrze. Przykładów lego rodzaju dziwolągów możnaby mnożyć bez końca. 
Kto jednak ma wyczucie stylu, temu nigdy nie przyjdzie na myśl w len sposób korygować modę. 


'prezeniacyjnego balu. Komitet wyszczególnił na zaprosze- 


ст leraz drugi przykład Znajdujemy się w garderobie wielkiego 
B niach {г 


EK. | ak jako strój obowiązujący. I rzeczywiście u wszysi- 
Чају Б już wymienili swe płaszcze па „numerki”, bieli się wspa- 
zie tłumić y oprawie czarnego jedwabiu. Mimo to w ogólnym obra- 
dzia ' który zapełnia hall z garderobami, odzywa się tu i ów- 
ta Weale nie uroczysta. Niejeden bowiem z tych, którzy jesz- 
Nora o zdjęli z siebie wierzchnich okryć, wcale nie wygłąda na part- 

niego słojących wytwornych pań. Odnosi się lo np. do 
w jasnem sportowem fuirze, јак i do tego w ułstrze 
elbłądziej. Szczególnie komicznie prezentuje się jakiś dłu- 
stoj У АЦЕ który już zdążył oddać palto garderobianej i teraz 
Mera ladny we fraku i bronzowym filcowym kapeluszu na gło- 
cjaln zecz prosta, trudne wymagać od każdego, by posiadał spe- 
Musi p ё Szcz wieczorowy. Jednak wszystko ma swoje granice i styl 
wygląda gohowany w ogólnej kompozycji stroju! O ile porządniej 
Î cylinder w gentleman, który do fraka wdział zwykłe ciemne palto 
hędzie = Го palto, pamiętające napewno „lepsze czasy“ właściciela, 
ressu, шен razach о wiele. lepszem uzupełnieniem „oficjalnego 
шга , najmodniejsze, a nieodpowiednie na wieczór płaszcze 

sportowe. 


rzeci nasz przykład odnosi się do przyjęcia w domu prywatnym. Na zaproszeniu wy- 
ү, mieniono tylko godzinę 8-mą wieczór i dodano uwagę: „w malem kółku”. Rzadko kto 
x w takim wypadku podejmuje jakieś wcześniejsze przygotowania. Zwykle w ostatniej 
chwili poświęca się nieco uwagi problemowi: w co się ubrać? Dopiero jednak otwarcie szafy 
i zagiądnięcie do jej wnętrza wprowadza nas w Stan zdenerwowania. Bo co się okazuje” Smoking, 
który słusznie uznaliśmy za najodpowiedniejszy, znajduje się jeszcze u krawca; zużyty jedwab 
na klapach trzeba było wreszcie zastąpić nowym. Ten strój więc odpada. Cóż może go zastąpić? 
chyba tylko frak? Naturalnie frak będzie najlepszem wyjściem z sytuacji! Przypominamy 
sobic nawel regułę, której nas w młodości uczono. że zaproszenia na wieczór bez wymie- 
nienia stroju oznaczają: prosimy o frak. Ale tu wypływają nowe trudności. Nasz frak nie 
odpowiada już dzisiejszej modzie. Zaczynamy mieć wątpliwości, czy można się w nim poka- 
zac, bo poły są za krótkie. przodki zanadto si: schodzą, a i same spodnie 53 grubo za wą- 
skie. W ten sposób w ostatniej chwili decydujemy się na nową, ciemną. dwurzędową niary- 
narkę. mając przedewszystkiem to na uwadze, że w niej figura nasza prezentuje się pierw- 
szorzędnie i że jeżeli na zaproszeniu wymieniono „w małem kółku”, to marynarka zupełnie wy- 
starczy. Takie przeświadczenie okazuje się jednak z reguły błędnem. Со gorsze, powoduje, 
że cały wieczór mamy zepsuty. Mimo bowiem modnego kroju stajemy się outsiderami, para- 
dując w marynarce w gronie osób ubranych wieczorowo. Stary nasz frak, choć pod wielo- 
ma względami budzący zastrzeżenia, nigdyby nie spowodował zarzutu, że wykroczyliśmy prze- 
ciw stylowi. - Brummel, 


-—— 
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PORANNA GIMNASTYKA 


Pierwsze ćwiczenie. 


74 zisiejszy nasz kącik gimnastyczny ma 


na celu wzmocnienie elastyczności 
pleców. Ćwiczenia, poniżej opisane. 


nadają się przedewszystkiem dla ludzi, kło- 
rych mięśnie pleców i stos pacierzowy gnu 
Śnieje wskutek siedzącego trybu życia. Po- 
nadto ćwiczenia te wzmacniają тизКкша 
rę brzucha i ud, co — jak już dowiedliśmy 
w ćwiczeniach poprzednich — ma dominu 
jacy wpływ na siłę nóg i równowagę chodu 

Ćwiczenie 1. Klękamy na ziemi w ten 
sposób, że kolana są usławione równolegle. 
Górna część tułowia wyprężona jest ku gó- 


GUANO: БУКЕ 07 о, 


Czapka i szalik na deutach. 


а ykonany па drutach szalik i szy: 
Ж) cełkowa czapeczka tworzą dobre 
* uzupełnienie każdego  kostjumu 


»porlowcgo. Potrzeba na nie ро 30 g. włócz- 
ki „Tęcza marki „Trójkął w Kole" w Ко 
torach granatowym, niebieskim i białym. 
Szal wykonujemy na drutach nr.2,5, Ścią- 
частка pojedyncza. Przerabiamy na prze- 
mian 15 cm. niebieskie, 10 białe, 20 grana- 
iowe. Szal jest szeroki na 25, długi na 120 
em. Na drugim końcu musi wypaść znowu 
10 ст. białe, 15 niebieskich. Czapeczkę wy- 
konujemy półsłupkami szydełkiem. Zaczy- 
пату od szczytu główki  jasno-niebieska 
włóczka i szydełkujemy okrażenia półsłup- 
kami, wrabiając w każde okrążenie białą 
nitkę, W czwartem okrążeniu przerabiamy 
na przemian 4 półsłupki niebieskie, 2 białe, 
dodając przytem nieregularnie na całym 
obwodzie. W 7-mem okrążeniu szydełku je- 
my naprzemian 5 półsłupków niebieskich, 
2 białe, tak, aby białe półsłupki wypadły 
пад“ białemi półsłupkami poprzedniego rzę- 
du. jednak przesunięte o jedno miejsce w 


rze. Rozpoczynamy pochylanie w tył od 
głowy. poczem zwołna uginamy ramiona i 
plecy. Aby nie stracić równowagi, opieramy 
się w miarę głębszego pochylania ku tyłowi 
ramionami o kostki nóg (јак na rycinie 1). 
Następnie podnosimy się zwolna, rozpoczy- 
nając ćwiczenie odginania się ku górze od 
ud i mięśni brzucha, wyprężamy się jak 
w pozycji zasadniczej i zaczynamy pochy- 


Drugie ćwiczenie. 


SAMA 


prawo. Powtarza- 
my lo co cztery 
rzędy, przyczem 
stałe zwiększa się 
ilość półsłupków 
niebieskich ротіе- 
dzy półsłupkami 


białemi. Po, ukoń- 
czeniu główki do- 
rabiamy wprost ob- 
wódkę. Szydełkuje- 
my na przemian + 
półsłupki granato- 
we 4 półsłupki bia- 
łe. W następnych 
okrążeniach prze- 
suwamy stale cały 
układ o jeden pół- 
słupek w lewo. tak. 
że powstają skośne pasy. Nieużywaną nit- 
kę wrabiamy. Średnica główki czapeczki wy- 
nosi 15 em, obwódkę czapeczki rozciągamy 
nieco, tak, aby miała u dołu 50 cm. W środ- 


Czapeczka i szalik włóczkowy są nieodzowną częścią stra 


ku szalik składamy na pół i przytrzymuje- ¿ 


lanie się ku przodowi. Po trzykrotnie p% 
wtórzonem uginaniu lułowia na klęczkach 
ku tyłowi i ku przodowi, wsłajemy i wy: 
konujemy slojąco kilka ruchów wahadło 
wych górną częścią korpusu. 

Cwiczenie 11. Siadamy po „turecku“, czy” 
li z kolanami rozłożonemi, podudziami 2416 
temi ku środkowi. Głowa pozostaje мур 
топа w górę, ramiona wzniesione ргозгоре 
dle. Musimy baczyć na lo pilnie, aby pod: 
czas całego ćwiczenia pozostały ramiona 
wyprężone równolegle do uszu. Aby nić 
dopuścić do odchylenia ramion, wyobraźmy 
sobie np. Że musimy ramionami zatkać 
uszy. Wiedy sprawa będzie znacznie łatwiej: 
sza. Teraz wyprężamy zwolna wyproslow?” 
ne plecy w linji poziomej (јак па губ” 
nie H) i usiłujemy pochylić się ku przodo: 
wi tak dokładnie, jak tylko nam się Î® 
uda. nie zapominając, że plecy muszą byś 
przez cały czas wyprężone. Ćwiczenie {0 
powtarzamy dziesięć razy — o ile nie od 
czuwamy zmęczenia, możemy powtórzyć | 
i więcej razy — poczem wsłajemy i гой 
lużniając mięśnie i Маму, wykonujemy 
kilka lekkich wahań nogami i ramionami 
Po obydwu ćwiczeniach jest rzeczą bardzo 
korzystną przypomnieć sobie gimnastyk 


oddechową możłiwie przy otwartem oknie 


Erbedont 


ELIKSIR- PROSZEK i PASTA 


R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań. 


narciarskiego. Fot. Wide-World — Lor" 


к ‚с. JB 
my w ten sposób kilkoma ściegami. 528 
ten będzie również bardzo ładny, jeżeli 
miast koloru granatowego weźmiemy К 


czerwony. 


M. Drozdowski” 


z 


Teatr im. Słowackiego w Krahowie włączył do 
swego karnawałowego reperiuaru zabawną kroto- 
chwilę francuską p. t. „On i jego sobowtór“ w umie- 
jętnej przeróbce i doskonałej reżyserji p. Kazimic- 
rza Szuberta, który też wspólnie z p. Włodzimie- 
rzem Macherskim stanowi świetną parę odtwórców 
ról tytułowych. Do powodzenia sztuki przyczynia 
się też gra pozostałych wykonawców, z pp. Pawłow- 
ską, Korecką, Niedziałkowską i Starkówną na cze- 
је. Oprawa sceniczna trafna. 


Na lewo: Pp. Niedziałkowska, Pawłowska i Starkówna 


(od lewej) w jednej ze scen sztuki. — Na prawo: Do- 
skonali odtwórcy ról tytułowych (od prawej) pp. Ma- 
cherski. Szubert i Korecka. Fot. „Аз“ 


Wieszowa i 


wicekról Mody 1938", . Е. „Бедожа i król Mody 1938". . Мага Bogda „Najpiękniejsza pani Warszawy” W. Ѕүгоко 

с Kryńska 11. Pośpiałkowaki. = 1 Adam CELE mla-Stefanowska i prezes 2. A. D. W. Grubiński. 

a, Bani : + z = А “ж А 
Skim w ZOWaNY od 16 lat w hotelu Europej- gu następuje co roku wybór królowej і króła _ bliczności, јак i jej poziom towarzyski. 
Przysparza arszawie tradycyjny „Bal Mody“ mody oraz ich dworu. Tegoroczna impreza Zdjęcia, które powyżej zamieszczamy, przed- 
е emocv; hadobnym warszawiankom wie- zasłużyła w pełni na miano udanej i to za- stawiają piękne panie i panów wyróżnio- 


równo ze względu na liczną frekwencję pu nych zaszczytnym wyborem. 


NA BALU AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH 


от >. 


t. Sukh : 
епіс] 
= koweit nghar а Kalkuty ip. N. Tar- Fragment dekoracji sal: Apollo j muzy. Para oryginalnych kostjumów e ryt) 
tą А szt: м 
Aarnawatowy ardziej oryginalnych imprez  slarają się nadać zabawic jak najbardzicj reg płastycznych portretów i scen rzeźbiar- 
Я а ет Sztuk PRE” Jest »Bal Uczniów barwne i pomysłowe ramy, przyczem nicma- skich z masy papierowej, ktore stanowiły 
Zorujac się n; ięknych*. Organizatorzy, ły nacisk kładzie sie na dekorację sal i do- właściwe tło dla różnobarwnego iłumu roz- 
a swych kolegach paryskich, bór kostjumów. W tym roku stworzono sze- bawionych gości. 


| = ANNO AS -27 


siążę pozwoli, że poproszę go o krótki 
wywiadzik dla Czytelników „Asa”?... 
(Dawnemi czasy tytułowano go Jego 
Książęcą Mością, w naszej jednak demokraty- 
cznej epoce brzmi to zbył feudalnie..). 
książę Karnawału machnął niedbale swą агуѕ10: 
kratyczna ręką. 
— Niewiele mam pani do powiedzenia, droga bit 
dy Like. Moje złote czasy minęły. Jak wielu in- 
nych „Prince Charmant" musiałem złożyć koronę 
i zapisać się do klubu bezrobotnych koronowanych 
głów. Kogo dziś wzrusza Książę Karnawału? Kobie: 
ty sprawiają sobie wieczorówe tualety przez emy 
rok, gdyż mężczyźni chcą z niemi tańczyć nietylko 
wtedy, gdy ja ich do tego zachęcę. Tańczy się dzi 
na plaży i w salonie, na pokładzie okrętu i na parkie- 
cie dancingu, w górskiem schronisku i week tndo* 
wym domku. w balowej tuałecie і w trykocie kąpie- 
lowym, w pidzamie і w narciarskich spodniach. Góż 
ja mam z tem wszysikiem wspólnego?!... 
W głosie jego brzmiał Zal i rozczarowanie. Musiałam 
go jakoś pocieszyć! 
— Książę ma dużo racji, ale przecież najwięcej szaleństw 
popełniają ludzie jednak nadal w okresie tych krótkich 
zimewych tygodni, które niegdyś były wyłącznem króle= 
stwem Księcia. Największe bale. najwspanialsze lowarzy* 
skie imprezy urządza się przecież nadal pod patronatem 
Księcia. I słusznie. Wieki doświadczenia ma Książę za soba 
i dlatego pozostanie zawsze arbilrem świala uciech i zaba- 
wy, największym koneserem urody kobiecej, smaku szampa” 
na namiętnych tonów tan- 
ga argentyńskiego czy wie- 
deńskiego walczyka. Ko: 
biety zawsze chętnie nalt- 
та do jej orszaku i stroją 
się tak właśnie, jak sobie 
tego Książę życzy. Proszę 
mi zdradzić, jakie cuda 
obmyślił Książę na ten 
sezon, którego nie па2у“ 
мату już zresztą karna” 
wałem...? 
— Nie przeglałem się in- 
teresować balową mo: 
dą, więc mogę pani u 
dzielić wszelkich Гога 
macyj. Ale zaznaczani» 
że dziś powstaje ona W 
pracowniach wielkich 
mistrzów mody przy 
Rue de La Paix czy 
Champs Elysées ей 
mego współdziałania: 
Conajwyżej przesyłać 
ја mi uprzejmie 78° 
proszenia na pokazy 
modeli i z grzecz” 
ności pytają о 2927. 
nie. | 
— A więc prosz 
zdradzić i mnie sw3 
opinję о dzisiejszej 
modzie _ wieezoro* 
wej... — rzekłam 
prosząco. 
— Nie będę prze 
czył, że jest piçek 
na i wytworna W 
swych założeniach: 
Kobiety wygląda” 
ją dzięki niej ја“ | 
posągi lub kwiaty, mogą wybierać. W pierw” 
szym wypadku ręka mistrza drapuje је У 1 
miękkie jedwabie i aksamity, dbając o U” 
aby każdą Није jej ciała uwydatnić, podkre- 
ha ślić i wysubtelnić. Feeryczne lamy, mienid- 
Sanik › ce się brokaty i światłem wszystkich gwiaz 
z lamy | przetykane pajety — przylegają do jej P% 
Foł ر م‎ staci jak łuska do giętkiego ciała węża. DZ 
ieiti siejsza moda nie tworzy piękna, ale je tylko 
odrywa i podkreśla. A te wszystkie powiew” 
пе muśliny jedwabne i gazy!- Cierpliwe ręce 
Na lewo: Fryzura zamieniają je w tysiące płatków kwiatowycł” 
paziowska loko: które wirują potem w tańcu naokoło 57 
gina a ê kach: wetki kobiecej jak pod podmuchem та 
Fot. d'Ora: Paryz. Hez subtelności w tych tkaninach, ileż rot 
maitości w kolorach! Dokończ. na str, 31:08 


Suknia wieczorowa z różo- 


wej sałyny, dekoltaż ozdo- 
biony sztrasem — kreacj 
Wortha, Paryż. 


Fot. International Press Service, 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


SZTUKA MIĘSA W POTRAWCE. 
bno pokaajaną smaży stę na maśle. Usmażoną na złoly 
koler poprusza sie łyżką mąki, smaży przem chwilkę. 
potem zalewa łyżką octu i taką ilością zimuego rosołu, 
aby sie utworzył niezbyt gesty sos. Nastepnie dodaje sie 
ћутке pomidorowej marmolady. Hyzeczke słodkiej jra- 
pryki oraz soi i cukru wedle potrzeby. Dla zaostrzenia 
smaku dodać można łyżeczkę musztardy oraz posieka 
nego korpiszona. Usotfowanu w rosole pierwszą krzyżowa 
lub dzialitą bilodrowa, kraje sie w plastry i wkłada до 
podgotowanego z dodatkami sosun. Ryneczkę z potrawą 
zostawia sle па kraju blachy, јест mie goiuje więcej. 


Майа cebulke iro- 


GĘŚ PEKLOWANA. Pierś i dolne mięsiste cześci wesi 
nadają sie do peklowamiia oraz wędzenia. Wędzone pól- 


gadki pomorskiie są delikatesem. dostępnym dla nas tylko 
w Һал о, gdyż zapeklować je wprawdzie możemy, jed- 
nak nastepne, nieumiejętne wędzenie, może popsuć vala 
sAtiuikę. Dlatego zapeklniemy sobe raczej gęś. o ile nam 
мраке w ręce jakaś starsza. mięsista sztuka, Poslępo- 
wamo jest podobne, jak pray szynce. Mięso, odjęte od 
kości, nacieru śię solą, cukrem i saletra,  zumieszanem* 
w równych częściach, układa w kamiennem naczyniu. 
przyciska deską i ciężarkami s odstawia na 8—10 dni. 
W ciągu tego czasu należy codziennie mięso w tworzą- 
cym she soku odwracać. Przed użyciem wymywa się 
mieso w letniej wodzie, obsusza serweta, zwija, owią- 
zuje nitką, aby się nie rozsypywało i dusi podlame wodą. 
z dodatkiem calej cebuli i 2— goździków. Dodatki te 
patem się odrzuca. Mięso z gesi pekłowanej można użyć 
na ciepło i podać je z purée grochowem łub dluszoną ka- 
pustą. Przeważnie używane jest na zimno Do tego celu 
nalleży je studzić, przyciśniete deseczką i obciążone, aby 
айе zpłaszczyło, nasłlepnie porozcinać í wyciągnąć nitki. 
Pakmajane w cienkie płastry podać można па grzankach 
łub z ostrą sałatą majonczową, lub skromniej, z ćwikłą. 


BRUSZNICE Z CHRZANEM 


są mało znany, dosko 


nałym dodatkiem do dziczyzny lub wyżej opisanej. pe 
kllowanej gest. Sposób jest Табуу. Мату na cienikiem 
tarle chrzan parzy «о wrzącą wodą, wyciska, dodaje 


sztzypiię ѕо i miesza pół na pół z niezbyt słodkim kom- 
potem hrusznicow ym. 


POMMES FRITTES traneuskî  sposóh podawanie 
smażonych ziemniaczków nie zawsze się udaje. Czasem 
nasiąkną „tluszezem + są mydełkowate, czasem, jak kość 
twiande. Usmażone w poniżej podany sposób powinny 


być kruche, a mieć wygląd malutkich, rumianych podu- 
млестек; prosze sie tylko ściśle trzymać przepisu. Duże. 
równej wielkości, okrągłe ziemniaki okrawa się w tem 
sposób, aby utworzyły dużą kostkę (sześcian), następnie 
kraje się je na 3—4 milimetrowe kwadratowe plastry. 
które się wymywa i układa na serwecie celem osuszenia. 
Do smażenia potrzebne nam będą dwa naczynia, w jed- 
nem mamy tłuszcz tylko ciepły, w drugiem rozpalony. 
Najpierw kiadziemy plastry ziemniaczane na tluszcz cie- 
ply i obgotowujemy plasterki a obu stron; zanim się zru- 
mieniy, przekładamy je na tłuszcz rozpalony i smażymy 
przy ciągłem polrząsaniu roudelkiem. Friftki powinny 
uamość z obu stron i ładnie się zarumienić. Wyjęte 
z tłuszczu i рохојапе, powinny być zaraz робите. U nas 
podaje się ja jako garnitur do pieczysiego. We Francji 
i obecnie na całym Zachodzie kupuje się je. jak gorące 
kasztany, lub podaje do herbaty i jako zakąskę. Śmakuja 
zmakiomicie. 


BUCHTLE WYPIEKANE NA ŚMIETANCE. % dkg 
mąki, 4 dkg cukru, lyżeczkę soli, 1/4 1 letniego mileka 
Z rozpuszezonemi w niem 2 dkg drożdży, 2 żółtka i 1 cale 
јаје, wybija sie tyżką na niezbyt tęgie ciasto. W razie 
рофудеђу należy dolać troszkę letniego mleka. Kiedy cila- 
sto się od łyżki, którą ciasto wybijamy. odrywa. dolewa 
się 10 dkg rozpuszczonego, ledwte letniego masła i wybija 
аћазћђјо Фа4еј tak długo, aż się masło z ciastem zupełnie 
złączy, poczem ciasto przykryte stawia się w «cieple na 
godzine, aby wyroslo o połowę wielkości. Do dużego. 
urubego nondla, natartego masłem, wlewa się szklankę do- 
перо letniego mleka lub śmietanki. Lyżką umaczamą 
w maśle wykłada się ciasto na mleko, jeden kawałek 
obok drugiego, przesmarowująe je masłem w miejscu. 
gdzie się stykają. Napełniony rondel przykrywa sir 
i stawia w cieple na pól godziny: podnosłe ciasto kropi 
sie masłem t wstawia do gorącego piecyka па trzy kwa- 
dramse. Upileczone buchtle wyrzuca się na półmisek przez 
nagłe odwrócenie romdła , rozrywa pojedyncze kawalki 
a podaje розурапе suto cukrem waniljowym lub z tzw. 
mlekiem kanarczem: '/: Hitra mleka rozkłnca się z dwoma 
żółtkami i zageszcza ma parze przy ciągłem ubdjaniim. 
Następniia slodzi się krem wedle upodobania i polenvi 
buchtle tub podaje krem osobna. W miejsce kremu podić 
miożna winne chodeau, przez które legumina stamie sie 
znacznie pikantniejszą. Sc. Ko. 
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Oto 


NOWOŚCI 


gospodarstwa domowego 


trudu, 


piec elektryczny z wystawy gospodarstwa 


domowego „Dima“ w Zurychu. Fot. 


Borzecki, Zurych, 


le 


туух, 


w gospodarstwie domowem sta- 
yniom wie 


nowią zagranicą bardzo rozpowszechnione piece elek- 


Niezwykłe ułatwienie 


uryczne, oszczedzające gospod 


nowoczesny 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
yospodarstwach opuszczone. 


Tydzień 4 


NIEDZIELA 


: kury z ptysiow 
16 rk iom. Sst ka mieza w оа 
| = Ө.28Јас pieczony z rza= 
ç em brusznicowym, Bucht e na 
O A na Smietance z вгодопет, 
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arz 
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Zupa 
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Antoniego op, konfiturami lub с rust z 210950016 А 


Wątróbka ро wiedeńsk 

Zupa węgierską * en az 

Se holenderskim aha За lsefja 2 80= 
>опа Јабакаш Растка serowę, ~ napel= 
8018: Śmażona kiełbasą z msztardą 


Pryski p. 


Henryka 


— 


CZWRRTFK 


z a Cyt R 
kiem lub 7010%а = Губец Omlety z szpinąc 
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Kolącją:Kapuśniac zki drożdżowe 


abianai Sebast, 
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PIRTEK 


| Wa ganap чита = м UL „zed ы 
Zupa grzybowa z płatkami, Kaszka krakow = 


ska z serem twarogi 
1 fritkami i стапеле аг „Pieczony z 
2 осби z keksami. surowych 


Agnieszki p. 


:Wędzone ryby bał tycz 


SOBOTA 
a miesa z gos b 
kowym, Mostek ciel ДЕ 
47 chewką. Strudel z Jabłkamę 
Wincentego 2 ¿Parówki 2 chrzanen, 


Borzecki, Zur 


Tyg, 


NY ME SOMA Foi.: 


4 MMM 000 D чылы k... 


HOCKI-KLOCKI 


NIE OPŁACA SIE. UWAGA NA CZASIE. 


Wystarczy trucizna na 


(„Ie et Rac"), 


W MUZEUM. 


== Spójr 
- z, 
Мес... 


А (Fliegende Blatter). 


0 7 . 

Związania z Nru 2-go. 
U KUPCA, 
przez kupca były 


РА - - 
Pikusiu, Jakie smaczne ko- 


vona ZA 
komb nacje po 
posiadanych. Gdy się 
Zslumuje i podzieli przez cztery 
серије flaszek występują ро 
EE; › otrzyma się 62, 40:4 = 15,60 zł. 
эйе! 4 | 
= Foley: Najtańsza para, czyli dwie 
4 zh, dwa uszych dwóch gatunków kosztują 
e аза w gumki najdróższe 8.60 zl, czyl: 
860 ~ BO ul Мы о} Sene kosztuje 15.60—4.20— 
. 4909,90 арр perias к, === 


— Š mt, р 
360 zł. rugi gatunek kosztuje 2,20 zl., czwarty 


s tkie Możliwe 
$ "© flaszki y 
(у Stkie ceny 
Kdyż ceny > 


tery r 
Cene Rzy), 


kombinacje 
pięciu 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


ZEBRANIE RODZINNE. 

Na oslatniej herbatce rodzinnej stwier- 
dzono, że między obecnymi zachodzą na- 
stępujące stosunki pokrewieństwa: ojciec, 
malka, syn, córka, brat, siostra, kuzyn, sio- 
strzeniec, siostrzenica, wuj, ciotka. „Odkry- 
сіе“ lo spowodowało dyskusję, jaka jest 
minimalna ilość osób, między któremi mo- 
gą zachodzić wszystkie wyżej wymienione 
związki pokrewieństwa? Co sądzą o tem 
czytelnicy 7 


LEKTURA PANA WRÓBLA. 

Pan Wróbe! czytał książkę i przeczytał 
pierwszego dnia połowę. drugiego dnia jed- 
ną trzecią pozostałej połowy, trzeciego dnia 
jedną czwartą reszty i wreszcie czwartego 
dnia szóstą część pozostałych i pięć stron. 
Teraz zostało do przeczytania już tylko 45 
stron. Пе siron miała książka. 


DŁUGI ŁAŃCUCH. 

Pan Wróbel znalazł wśród starych rupie- 
ci dziewięć części łańcucha dwu, trzy i czte- 
roogniwowych i dał go kowalowi do zrepe- 
rowania. Otworzenie jednego ogniwa kosztu- 
je 50 gr. a zamknięcie 1 zł., kowal wię: za- 
żądał za reperację 13 zł. 50 gr. Pan Wróbel 
jednak oburzył się i zapewnił go, że przy 
odrobinie sprytu można to zrobić o kilka 
złotych taniej. Jaki jest najtańszy sposób 
połączenia całego łańcucha w zamkiętą 
całość? 

WSKAZÓWKI ZEGARA. 

Ofiarą zbrodniczego napadu padł pan 
Skrzywonek, którego zwłoki znaleziono na 
Bielanach. Liczne obrażenia na ciele zamor- 
dowanego świadczyły o rozpaczliwej walee, 
jaką stoczył przed śmiercią z napastnikami. 
Znajdujący się w kieszeni kamizelki złoty 


zegarek stanął, a pozostawienie go — jak 
i pieniędzy — świadczą o tem, że cele rabun- 


kowe nie wchodziły w grę. Niestety, nieinite- 
ligenftny policjant, chcąc nakręcić zegarek, 
przestawił wskazówki. Godzina, o której po 
pełniono morderstwo, miała jak wiadomo, 
pierwszorzędne znaczenie Фа Śledziiwa. Wo- 
bec lego próbowano wydobyć z poliicjanita, 
czy przypomina sobie godzinę, na której stały 
wskazówki. Policjant nie umiał tego powie- 
dzieć, pamiętał tylko, że wskazówki godzino. 
wa i minutowa ściśle się pokrywały, a se- 
kumndowa właśnie minęła cziterdziestą dzie- 
wiiąltą sekunde. Na której dokładnie godzinie 
stanął zegarek pana Skrzywanika? 


Dokończenie ze str. 29-ej 
— A co Książę sądzi o modnych fryzurach? 

-- Są czarujące przez to, że jest ich nie- 
mal tyle, ile kobiecych głów. Niema w nich 
za grosz szablonu. Ostatnim krzykiem mody 
zdają się być włosy podwijane na karku tak, 
że tworzy się rodzaj odwróconego wałka. 
Zupełną nowością jest także przedziełanie 
włosów od góry ku dołowi i zwijanie gru- 
bych loków pionowych po obu tego rozdzia- 
łu bokach. Wogóle tu książę spojrzał na ze- 
garek — bale dzisiejsze pod względem wra- 
żenia esietycznego nie ustępują zupełnie tym 
czasom, które ludzie starsi nazywają zwykle 
„dawnemi łepszemi czasami”. Kobiety są je- 
szcze piękniejsze, a stroje ich — to istna 
feerja! 

Na tem skoñczyla sie moja rozmowa z cza- 
rującym i wytwornym, choć nieco juz srwie 
jącym starszym panem, zwanym Księciem 
Karnawału... > Lady Like. 


| < =< 


— broszę pana, proszę pana, zapomniał 
pan swojego konia... (Rie ot Вас), 


NA POLOWANIU. 


— (zy zamieni mi pan mojego zająca za 
swoją kuropatwę? 
— А Не pan płacił ża tego zająca”... 
(Ric et Rac). 


ZDRADA. 


— 1 znajdzie pan klucz od miasta pod 
słomianką... (Ric et Rac). 
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NA SCENIE. 


WARSZAWA. W przekładzie pio- 

merki włoskiej ti- 
btermtury dramatycznej w ‘Polsce, 
p. Ур Jachimeckiej zagrano 
w Teatrze Nowym komedje L. Pi- 
randella pt. Ależ to nie na serjo! 
Mimo całego  nieprawdopodobień- 
міма fabuly tej sztuki — autor 
wprowadza ma scenę szereg йу 
wych postaci o wiłasnem, intero- 
sującem obliczu. Nie trzeba doda 
wać, iż djalog świetnego nutora 
jest pełen finezji i dowcipu. Re- 
Żyserja Borowskiego dobrze przy 
służyła się komedji. Lindorfówna 
była suhtetną dnterpretatorką Plo- 
ry. będącej rodzajem nowoczesne- 
go Kopciuszka. Damięcki staral 
wcielić się w postać lekkomyślue- 
go Меша Aineyprzednie kreacje 
dali рогаќеп: рр. Skowmieczny, Cie- 
cierski, bapiński,  Machevsku ' 
Krzemieńdkt, 

Malieka zagrała w swoim tea- 
rze tytułową rolę w koniedji Shu- 
wu pt. Kandida. Swietna artystka 
wyposażyła tę postać w cieplo 
uczucia i dużą limezje. Wybornym 
kaznodzieją Morelłem byt Nowa: 
dki, Zawistowski odtworzył z prze- 
jcciem rolę mlodego poety, Bay- 
Rydzewski — twardego, przedsię- 
hiorczego Burgessa. Рр. Cieszkow- 
ska (Prozerpinau) i Modrzewski 
(wikary) dobrze wywiązali się ze 
swych zadań, 

Adolf Буш а zbiera нигу w no- 
wym programie Malego Qui pro 
quo“ pt. Z urelonikiem w ręku. 
awłaszeza w „apoteozie witamin'* 
„Nie obierać, Nie wszystkie nu- 
mery stoją na wysokości zadania, 
przedewszystkiem duże zastrzeże- 
nia wywołuje konteransjerka D 
Wsiewoda Omłowa: nie ma on ад: 
пус kwaliifkacyj do tej roli. 
7 poszczególnych wykonawców 
тглера wspomnieć о Oldze Ka- 
mileńskiej, Olszy i  Konianównie, 
którą akłaskiwano za imterpreta- 
cję starrch piosenek francuskich 


POZNAŃ. autorzy mu- 

ја od paru lat dohrą 
passę па maszych scenach, W Tea- 
мае Polskim ujrzeliśmy teraz ko- 
medje awora „Matury“, Wł. Fo- 
dora. pl, Podarek sylwestrowy, 
obfitującą w zabawnie i doweip- 
nie podmaiowane figuny komedjo- 
we. Rzecz jest pozbawiona preien- 
sji do głębi, ale żywa fintryga 
utrzymuje zafnteresoawanie widza 
Podarkiem sylwestrowym, pod- 
rzuconym pod drzwi mieszkania 
pewnego starego kawalera, jest 
kwiilące niemowłę! Wywołuje опо 


Węgierscy 


przewrót w życiu swego ,przypad- . 


kowego opiekuna. Pp. E. Dzie- 
wońska, Т. Koronkiewiazówua, W. 


Konarski. T. Kostrzeński. B. Но 
słan, Oz. Strzelecki gmją 2 humo- 
rem i werwą. J. J. 


RAJD KOLEJOWO- 
NARCIARSKI T. К. N. 
Już od 6 tat organizuje Towa 
rzystwo Krzewienia Narciarstwa 
pray poparciu Ministarstwa Ko- 
maunilkacji najdowe pociągi nar 
diarskie. Impreza ta w chwili 
wprowadzenia w roku 1932 stano- 
wila w świłecie nandiarskim su- 
pełną nowość, nieznaną ani u nas, 

ani zagranicą, 

W bieżącym sezonie 
organizuje T. K. N. VII rajd ko- 
lejowo-nareiarski Czas trwania 
rajdu wynosi 11 dni. Już dnia 30 
stycznia wieczorem opuszcza po: 
ciąg rajdowy dworzec główny 
w Krakowie. попа ranem dnia 
następnego przybywa do Woroch- 
ty. udzie zatrzyma się 2 dni. Dul 
3 i 3 lutego spedza w Sławsku, 
4 lutego w Kryniev. następne trzy 
dei poświęcone ча  Zakopanemu. 
в lutego przybywa pociąg rajdo- 
wy do Wisly, skad wraea до Kra- 
kowa. 

Udział, obejmujący bilet i eal- 
Коме utrzymanie w czasie Irwa- 
nia rajdu dla uczestników krajo- 
wych, bez zwiedzania Krakowa 
i Wiefiezki wynosi 175 zl. Podróż 
odbywa się w przedziałach klasy 
drugiej, z urządzeniem sypial- 
nem, W przedziale mieszczą sie 3 
lub 4 osoby. Za dopłatą 70 21 mo 
ina utrzymać majsce w dwuosn- 
bowym przedziale wagonu sypial- 
nego Międzynarodowego Towarzy- 
istwa Wagonów Syvialnych. jed- 
makże ilość miejsce w wagonach 
sypiałnyech jest ograniczona, wo- 
bec czego nie wszystkie zamowie- 
nia będą uwzględnione. Bilet raj- 
dowy ważny jest dni H i upraw- 
nia do bezpłatnego przejazdu od 
miejsca zamieszkania do Krako- 
wa i z powmotem. zaś dla uczest- 
ników zagranicznych od granicy 
państwa do Krakowa i z powro- 
tem. Zgłoszenia winny być nade- 
abane do Towarzystwa Krzewienia 
Najrejarstwa, Kraków, ul. Piłsud- 
skiego 15, wzglednie do którego- 
kolwiek z biur podróży, mwiepóź- 
niej niż do 20 stycznia br. 


zimowym 


Niedziela, 16 stycznia. 

9.00 Transmisja nabożeństwa z 
kościoła  poa-Bernardyńskiego 
w Wilnie. 


Jama Sebastjanu Ba- 
cha w wykonamiu Polskiej 
Kapeli Ludowej pod dyr. 
St. Kazwry. 

11.0 Pół godziny 
ply by). 

12.03 Poranek symloniczny u Ka- 

тома. 

„Wilno jako 
ki“ — lekjeton. 

13.10 „Огује“ =- epizod Z noweli 
Sřeroszewskiego „Powrót“. 

13.30 Muzyka obiadowa. 

14.40 „Przedstawiamy speukerów“' 

14.45 Audycja фа wai. 

15.45 . Wszystkiego po 
audycja dla dzieci. 

16.05 Muzyka dwudtoprtepiaunowa. 

1708 Podwieczorek przy  mikrofo- 
mie. 

19.08 „Раше 
MAİ Y CZA 
szewskiego. 

159.30 „Słynni wirtuozi — 
te Gafllii-Curci (plyty). 

21.15 W  10-lecie Rozgłośni Wilęń- 
skiej — „Kukułka juhileuszo- 
wa” — „Rycerz bladego obli- 
aza". 

22.05 Recital 

22.25 Koucart 


10.38 Ohorzly 


marszów 


sztu- 


13.00 ośrodek 


trochu" 


dra- 


I. Kra- 


Косћанки" 
anegdota 


Ameli- 


'"Tassiama. 
z Widna. 


spiewaczy 
kameralny 


Poniedziałek, 17 stycznia. 


„0d warsztatu do 

tu. 

15.45 „Z pieśnią po 
cja z Poznania. 

16.15 ..Poelyezne obrazki w wyk. 
onkiestry Adama Hermana. 

15.00 „Największu na świecie ko- 
рамма miedzi” — odczyt. 

14.15 Rectal  Śpiewaczy Adeliby 
Kory tko-Czapskiiej. 

18.15 „Uczmy się polskich tańców", 
lekcje prowadzi L.  Wojsz- 
czak. 

13.35 Audycja dln wsi. 

19.04 Auklycja. żołnierska. 

19.38 „Dyskutujmy:  Spółdzielczość 
w gospodarstwie domowem'*. 

тыю Druga audycja Wielkiego 
Konkursu Zimowego Polskie- 
go Radja w wykonaniu arty- 
stów teatru „Male Qui-Pro- 
дио“. 

91.00 Muzyka taneczna w wyko- 
naniu Małej Orkiestry P. R. 

22.00 Arcydziela muzyki symfoni- 

cznej (VIP andycja). 


11.44 warszta- 


kraju“ — au- 


Wtorek, I8 stycznia. 


11.40 Gru Natan Milstein, 
ce — (plyty). 

16.15 Walce Маі ец 
oukiestra wojskowa. 

17.00 „У pustyni Trypolisu" 
fel jeton. 

15.14 Recital  fortepiunowy 
azysława Hoffmana. 
17.50 Niskie temperatury w 
rodzie pogadanka. 
„Przy stoliku  lterackian* 
„Stabilizacja czy poszukiwa- 
ша“ — dyskusja. 
19.34 Polska twórczość 
(V1 audycja). 

20.00 „Mąż pod drzwiami** 
retka Jakóba Offenbach. 

21.05 Koncert symfoniczny w wyk. 
GuUkiestry Symtonicznej Po 
morskiego Twa Muzycznego 
z Torunia. 

22.05 Muzyka tameczna w wyk. 
łej Orkiestry P. R 


skrzyp- 


wykona 


Mie- 
przy- 


19.60 


chóralna" 


оре- 


Ма- 


Środa, 19 stycznia. 

Suita „Ж dziecięcego kącika 

Claude Debussy'ego (płyty). 
5 „Karol Lindbergh“ — twórca 

nowej epoki lotniczej — po- 

gadanka W. Frenkla dla dzie- 

ci stanszych. 

„Uezmy sie mówić“, w opna- 

cawaniu dyr. Trzaińskiego. 


16.15 


17.90 


«czyt. 


17.15 


17.20 


13.10 


19.00 


19.20 


19.35 ., 


20.00 
21.00 
21.45 


КЕИ] 


11.15 
11.40 
15.45 


16.15 


14.00 


14.15 


18.35 


19.00 


19.30 
20.01 


21.45 


15.45 


16.15 
17.04 


1715 


18.18 


19.00 


19.40 
20.60 


11.40 
15.45 


16.15 
17.00 
17.15 
18.15 
19.00 
20.00 


21.00 


21.50 


Koncert 
dal. 
„Wojna 


rozrywkowy z 1 
przysałości* — ad- 


4 
Recital  wiolonczelowy Roma- 
ma Pulikowskiego. 1 
„Znaczenie zabiegów Киша“ | 
nych dha higjeny odżywia 
miat — odczyd. 
„Uczmy sie 
ców — lekcje 
Wojszczuk. 
„Opowiadanie ojcu” 
ment л powieści 51. Piętaka- 
Pieśni dziecięce 51. Kazury: 
Bronisłuw Trentowski*, 094 
czyt. F 
Piosenki o ziemi ojczystej — 
koncert rozrywkowy. 
Koneert chopinowsiki w 
Artuna Hermelima. 
„Piekno mowy polskiej“ = 
kwadrans poezji. q 
Koncert толгуз Кому. 


polskieh — tañ- > 
prowadzi Î 


став | 


ђ 


wyk: 


Czwartek, 20 stycznia. 


Којепду — poranek szkolny | 
ж Krakowa, 
Utwory Roberta 
z plyt. 
„Wędrówki muzyczne — au 
dycja dla młodzieży z Wilna: 
Nasze tańce w wyk. Оке" 
stry Mandolinistów 2 Kato 
wie. 
Wiedza i 
ność naukowa prof. 
Bujwida (w  Bó-tą 
urodzin) — odczyt. 
Recital sknzypcowy 
Ча Lessniana. 
Audycja dla młodzieży wiej- 
skiej. | 
W setną rocznicę urodzin JA 
na Lama — алм]. ег. толу 
czna. 

Recital śpiewaczy Ady Hecht. 
Koncert rozrywkowy w муке 
Ок. Tadeusza Seredyńskilego: 
Fragment poematu „Anhe 
бе J. Słowackiego — w 100 
lecie poematu, 

Koncert kameralny. 


Schumanna _ 


„Działał: | 
Odona ` 
rocznicę | 


książka: 


Bernhare | 


Piątek, 21 stycznia. j 
„Jak pnaeuja nasze many! 
„Lekarka, — transmisja 7€ 
świetlicy szkolnej (z Wilna). i 
„Kalejdoskop, koncent z PO | 
znania. : 
„Pracownice igły i nożyce 
pogadanika. 

„Francuska muzyka operetko i 
wa od Lecoquia po dzień dzi 
siejszy*' (płyty). Ё 
„Uczmy sie polskich tańców “+ 
prowadzi L, Wajszczuk, 
„Pretendenci do tronu“ — н. 
Ibsena (z Łodzi). 

Muzyka lekka. 

Koncert symfoniczny — radê 
misja и Fihammonji Warsz. | 


СЕ 


Sobota. 22 stycznia. 
Rapsodja Liszta (2, plyt). 
„Baśń о Tysiąconogu" — słu: 
thowisko dla dzieci. 

Pieśni huculskie. 
„Ровба Powstania“ 
sław Ramanowskii) 
nadki. 

Recital skrzypcowy 
Nhemezyka. 
Piosenki w wyk. Gracie Fields | 
tpłyty). 
Audycja dla 
nicą. 

Polska: Каре 
Dzierżanowskiego. 
„Pożary stają 2 popioątów 
w Та rocznice Powstanh 
Styczniowego. 

Muzyka operetkowa i tame. | 


(Mieczy” 
— skie ÛÎ 


Wacława 


Polaków zagra” | 


Łudowa т. 


E 
— 


Kompozycje, nadsyłane do działa muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca | 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie ` 
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